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Stary dziennik angielski zwinięty.
Londyn, 26 marca. W ychodzący w  K alku­

cie dziennik angielsk i .,EngIishman“ przestał 
wychodzić po 113 latach istnienia.

Memorandum angielskie
i odpowiedź francuska.

O dpow iedź f ra n c u sk a  na m em orandum  
a n g ie ls k ie  w  sp raw ie  ro zk ro je n ia  d a  sir;, u ją ć  
w  k ilk u  zasadnic-zych p u n k ta c h . P rz ed e -  
w szy s lk iem  za zn a cz a  rzą d  fra n c u sk i, że 
p rz y  ro zw ażan iu  te j k w e s tji trz y m a  się  śc i­
śle zasad , w y szczeg ó ln io n y ch  w  a r t .  S-ym  
p a k tu  L ig i N aro d ó w  i w  części p ią te j u s tę ­
pu  do T ra k ta tu  W e rsa lsk ieg o . R z ą d  f ra n c u ­
s k i  lic zy ł się zaw sze z k o n ie c z n o śc ią  k o n ­
tro lo w a n e j re d u k c ji zb ro jeń , d o k o n y w a n e j 
s to p n io w o  do o s iąg n ięc ia  poziom u, p o z w a la ­
ją c e g o  n a  re a liza c ję  rów ności p raw  p rz y  z a ­
pew n ien iu  b ezp ieczeń stw a . S ystem , p r z y ję ­
ty  p rzez  N iem cy , zn a jd u je  się w  sp rze cz n o ­
ści z w y k o n y w a n y m  przez n ie  p ro g ra m em  
zb ro jeń , znaczn ie  p rze w y ż sza jąc y m  poziom . 
Da k tó ry  p o z w a la ją  t r a k ta ty .

W  m em o ran d u m  z d. 29 s ty c z n ia  r. 1). 
rz ą d  an g ie lsk i, d ą ż ą c  do p o g o d ze n ia  zasad  
F ra n c ji  ze s tan o w isk iem  N iem iec , u w a ż a ł za  
s to so w n e  p o łą c z y ć .z  n ie zw ło c zn ą  re d u k c ją  
zb ro jeń , n a rz u co n ą  pew nym  m ocarstw om  
n iezw ło czn e  zw iększen ie  zb ro jeń , p rz y z n an e  
in n y m  m o carstw o m . T eg o  ro d z a ju  k o n c e p c ja  
p la n u  ro zb ro jen io w eg o  n ie  tra f ia  do p rze k o ­
n a n ia  F ra n c ji ,  budzi w  n ie j pow ażne  z a s t r z e ­
ż e n ia  i n ic  m oże u z y s k a ć  je j zg o d y .

IV szczegó łach  rząd  f ra n cu sk i o d rzu c a  ż ą ­
d an ie  N iem iec p o d n ies ien ia  liczeb n o śc i ar- 
m ji n iem ieck ie j do w y so k o śc i 300 ty s . l u ­
dzi z odpow iedn im  m a te rja lo m  w o jen n y m . 
Z g o d a  n a  ta k ie  d o zb ro je n ie  ró w n a ła b y  się 
za p rzec ze n iu  i zn iszczen iu  sam ej z a sa d y  ro z ­
b ro je n ia  z a w a r te j w  p ak c ie  L ig i N aro d ó w , 
a. b ę d ą c e j p o d s ta w ą  ko n feren c ji, ro zb ro jen io ­
w ej. W edług- odpow iedzi rzą d u  fran cu sk ieg o , 
ty lk o  k o m is ja  g łó w n a  k o n fe re n c ji ro z b ro je ­
n io w ej m o g ła b y  p rz y  n d z ia le  w sz y s tk ic h  
z a in te re so w an y c h  państw ’ zd e cy d o w a ć , czy  
z a sa d y  te  w iruje b y ć  po rzu co n e . G d y b y  za ­
sa d y  te  z o s ta ły  p rz e k re ś lo n e , g d y b y  m o car­
s tw a  z o s ta ły  zw oln ione z zobow iązań  p ra w ­
n y c h , pod  k tó rem i się  p o d p isa ły , o d  te j ch w i­
li rz ą d y  b ra ły b y  p o d  u w ag ę  je d y n ie  sw e 
■własne b ez p o śred n ie  in te re sy . W ów czas 
p rzed  w iązaniom  się  nuw em i k o n w en c jam i 
c-bciałyby u z y sk a ć  pew n o ść , że ty c h  n o w y ch  
k o n w en c ji, n ie  s p o tk a  ło s  k la u z u l m ilita r­
n y ch  T r a k ta tu  W e rsa lsk ieg o .

R ząd  f ra n c u sk i w ysuw a w  sw ej o d p o w ie­
dzi sp raw ę  g w a ra n c ji, p o s ia d a ją  one bow iem  
zasad n icze  zn aczen ie  d la  k ra jó w , k tó re  zg o ­
d z iły  się n a  o g ran ic za n ie  zb ro jeń . M uszą 
k ra je  te  b y ć  w sze ch stro n n ie  zab ezp ieczo n e  
od k o n se k w e n c ji, m o g ą cy c h  w y n ik n ą ć  z po ­
czynionych" u stępstw '. T y ch  g w ara n c ji m e ­
m o ran d u m  an g ie lsk ie  n ie  p rze w id u je  i to  
n iezm iern ie  o s ła b ia  la n so w a n ą  w  nim  ideę 
ko m p ro m isu  m ię d zy  sp rzecznom i p o g ląd am i 
F ra n c ji i N iem iec  w sp raw ie  ro zb ro jen ia .

W k o ń c u  odpow iedź f ra n c u s k a  w y p o w ia ­
d a  s ię  za p o w ro tem  N iem iec do  L ig i N a ro ­
d ó w , g d y ż  to  je s t  jedyna- o rg an iz ac ja , mo 
g ą c a  d ać  zb io row ą g w a ra n c ję  poko ju . N iem

cy , zd an iem  rz ą d u  fra n c u sk ie g o , d a d z ą  n a j­
le p sz y  dow ód , że  szczerze  p r a g n ą  p rz y c z y  
n ić  się  do  u trz y m a n ia  ró w n o w ag i św ia to w ej, 
g d y  p o w ró c ą  do w sp ó ln o ty  p aństw .

Je ż e li  te ra z  ch c ieć  m ożliw ie n a jzw ięź le j 
s c h a ra k te ry z o w a ć  odpow iedź  f ra n c u s k ą  n a  
m e m o ran d u m  a n g ie lsk ie , to  trz e b a  o n ie j 
pow iedzieć , że je s t  o n a  zd e cy d o w a n ie  n e g a ­
ty w n a , ac zk o lw iek  n ie  z a m y k a  d ro g i do- la l  
szy ch  ro k o w a ń , u w a ż a  je d n a k , żd m uszą  się 
one o d b y w ać  za p o śred n ic tw em  L ig i Na.ro- 
dów . D ale j sens je j p o le g a  na te rn  że nie 
m oże b y ć  m o w y  o ro zb ro jen iii R ra n e jL p in i 
o leg a lizac ji zb ro je ń  n iem ieck ich , an i o zg o  
cizie n a  n o w e d o zb ro je n ia , d o p ó k i F ra n c ja  
n ie  u z y s k a  g w a ra n c ji  b e z p ie cz eń stw a , o p a r­
te j w  p ie rw szy m  rzęd zie  n a  p o m o cy  w z a ­
jem n ej, a  w  szczegó lnośc i n a  in te rw e n c ji 

A ng lji na w y p ad e k  a g re s ji ze s tro n y  N ie ­
m iec.

Bez w zg lęd u  na to , ja k ie  b ę d ą  k o n s e ­
k w e n c je  odpow iedzi f ra n c u sk ie j, je d n o  juz  
te ra z  d a  się  s tw ie rd z ić , że p rz y c z y n ia  się 
o n a  do w y ja ś n ie n ia  sy tu a c ji .  O k res  n ie p e ­
w ności. chw ie jnośc i i  n iedom ów ień , k tó ry c h  
ty le  s ię  n a z b ie ra ło  oko ło  sp ra w y  ro z b ro je ­
n ia . m ożna u w a ż a ć  obecn ie , po  udzie len iu  
odpow iedzi f ra n c u sk ie j, za  u k o ń cz o n y .

A le to , oczy w iśc ie , n ie  ro z s trz y g a  za ­
sad n icz eg o  p y ta n ia :  ja k ie  b ę d ą  d a lsze  losy  
w alk i o ro zb ro jen ie , k tó r a  od k ilk u n a s tu  
m ie s ię cy  w y p e łn ia  m ię d z y n a ro d o w ą  atm osfe­
rę  p o lity cz n ą , p o w o d u jąc  ra z  po  raz  g łę b o ­
k ie  w s trz ą sy ?  O dpow iedź tui1 to  p y ta n ie  
z n a jd u je  się w ręk a ch  A nglji i o d ' je j  . s t a ­
n o w isk a  za le ży  w  d uże j m ierze  rozw ó j w y ­
d a rz e ń  w  te j  sp raw ie .

% P ra s a  a n g ie lsk a  d o sta rc za  w ty m  w zg lę­
dzie w ie le  c iek aw eg o  m a te r ja łu , tucz, 
rzecz  p ro s ta , je j  s ta n o w isk o  n ie  p rze sąd z a  
je szc ze  in te re su ją c e j n a s  k w e s tji.  P ism a , w y ­
ra ż a ją c  u rzęd o w y  op tym izm , n ie  g o d zą  sin 
ze zdan iem , że odpow iedź f ra n c u sk a  je s t  
o s ta tn im  ro zd z ia łem  k o n fe re n c ji ro z b ro je n io ­
w e j, p o d k re ś la ją  je d n a k , że n e ta  rzą d u  f r a n ­
cu sk ieg o  w y w o ła  g łę b o k ie  ro zg o ry czen ie  
w  a n g ie lsk ie j op in ji p u b liczn e j. „D aily  T e- 
le g ra p h “ dodaje , że  w sze lk ie  lo zm o w y  o j a ­
k ic h k o lw iek  g w a ra n c ja c h  ze , s tro n y  A nglji 
s ą  w y k lu czo n e .

N a to m ia s t prasa, lib e ra ln a  i „ L a b o u r  P ar- 
f y ‘! 'dopuszcza m ożliw ość ty ch  g w a ra n c ji, 
o ile  b ę d ą  się m ieśc ić  w  ram a ch  L ig i 'N aro­
d ó w , p o s ia d ać  c h a ra k te r  p o w szech n y  i to  
w a rz y sz y ć  im  będz ie  re d u k c ja  zb ro je ń  f ra r  
carskich. P ism a  te  ż ą d a ją  w y jaśn ień  od F ra n ­
cji, o ja k ie  g w aran c je  je j chodzi. A le n a jż y ­
czliw sze s ta n o w isk o  w obec odp o w ied z i f r a n ­
cu sk ie j za ję ły  dzien n ik i k o n se rw a ty w n e . 
..M orn ing  P o s t“ n a z y w a  ją  ak tem  zdrow ego  
ro z są d k u  i k o n k lu d u je , że rząd  an g ie lsk i u czy  
n ijb y  n a jlep ie j, g d y b y  z a n ie ch a ł d a lszy ch  
w y siłk ó w  rozbrojeniow ych", k tó re  zg ó ry  ska-

Wieikg nagrodę sportową 
przyznano Walasiewiczównie.

W arszaw a, 26 m arca (Tel. w ij., W  sali kon 
feren cy jn e j .Państw ow ego U rzędu  W ychow a­
nia Fizycznego odbyło się dziś posiedzen ie ko 
m isji, k tó ra  m ia ła  przyznać w ie lk ą  nagrodę 
sportową za najlepszy  wyczyn sp o rto u y  w r. 
1933. Zgłoszono do te j n ag ro d y  7 kandydatów : 
1) W alasiew iczów nę, 2) W eissów nę — za p o ­
b ic ie  rek o rd ó w  Iekko-atletycznych św iatow ych 
3) Y reya za m istrzostw o E u ro p y  w  jedynkach  
w ioślarskich., 4 ) K urkow ską-S pychajlow ą za 
m istrzostw o św ia ta  w  łucanictw ie, 5) Bilorów- 
nę - K ow alskiego za zdobycie łyżw iarsk iego  
m istrzostw a C zechosłow acji, 6) Gałuszkę za 
sukces w  zaw odach zapaśniczych w Z agrzebiu  
7) osadę jachtu ..Dok1 za śm iały  ra id  żeg la r­
ski n a  „B erm udy11. Po g e n e ra ln e j dyskusji 
uw aga sk u p iła  się  na dw u k an d y d a tk ach : 
W alasiew iczów nie i W eissów nie. Po dyskusji 
szczegółow ej kom isja  postanow iła przyznać 
w ie lk ą  n ag ro d ę  honorow ą sportow ą za ro k  
1933 p. Stanisław ie W alasiew iczów nie. która 
tem  sam em  zdobyła ją  na w łasność.
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fi m » i s rada gcacrak c i
państw n. Cntenlp.

Budapeszt, 26 marca. ...Magyarsag“ dono­
si z Bukaresztu, że odbyła się tam w ielka  
narada generalicji państw Malej Ententy. W 
obradach tych w zięli udział: generał czecho­
słowacki Krejzik, szef jugosłowiańskiego szta 
bu generalnego generał Milowanowicz, oraz

rum uńsk iego  sztabu generalnego  w raz z k il­
ku g en e ra łam i rum uńsk im i. 'W ym ieniony 
dz ienn ik  u trzym uje, że. narady  stoją w7 związ­
ku  z przygotow aniam i w ojennem i państw  Ma 
le j E nten ty .
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Z n o w u je d n a  k o p a ln ia  w Z ag łęb iu  k ra k .
u E e g  a  Sśkw adacis,

Chrzanów, 26. 3.- (Telef. wł.)-. Ja k  się do­
w iadujem y, zarząd kopalni węgła w Borach, 
-stanowiącej w łasność spółki akcyjnej Giesche, 
p rzystępuje do zam knięcia znanego szybu ,,So- 
bieski“. G i es che zam ierza po zlikwidowaniu tej 
kopalni przenieść przypadającą n a  nią licencję 
n a  Śląsk, gdzie praw dopodobnie uruchom i jed ­
ną z tam tejszych kopalń węgla. W rezultacie 
jednak około tysiąc robotników, zatrudnionych 
dotychczas w Borach, znajdzie się na bruku i

powiększy szeregi bezrobotnych górników- Za. 
głębia krakowskiego.

ORZECZENIE W SPRAWIE KONWENCJI 
WE ŚRODĘ.

Warszawa, 26. 3. (Telef. w!.). Orzeczenie 
arb itra , k tórym  jak wiadomo je^t dyr. de part. 
Peche w spraw ie nowej konwencji węgłowej 
m a zapaść w  najbliższą środę.

Uzupełniające wybory Komunalni
w Nowym Sączu.

K raków , (PA T ). Z pow odu un iew ażn ien ia  
w yborów  kom unalnych  w trzech okręgach  w 
Nowym Sączu na Skutek W niesionych p ro te ­
stów o d b y ły  się  w u b ieg łą  n ied z ie lę  w ybory 
u zu p e łn ia jące , k tó re  dały  w yniki n a s tę p u ją ­
ce: w' okręgu wyborczym nr. 2 wszystkie 4 
mandaty zdobyła lista nr. 1 (B ezparty jnego  
Bloku P racy  G ospodarczej), w ok ręg u  nr. 3 
na ogólną liczbę 7 m andatów  lista nr. 1 zdo­
była 6 mandatów, lista  nr. 2 (sjonisci) 1 m an­
dat, w  okręgu nr. 5 w szystkie pięć mandatów 
przypadły liście nr. 1.

PP. DUBOIS I BARLICK1 ZMIENILI CELE 
WIĘZIENNE.

W arszawa 26. 3. (Telef, wł.?. W myśl regu­
laminu więziennego co pewien czas więźniowie

zrtne są  n a  .n iepow odzenie.
J a k  w id a ć -z e  w s z y s tk ie g o ,,  ca le  z a g a d ­

n ien ie  ro zb ro jen iow e s tre szc za  się obecn ie  
w  tem , czy  rząd ,-b ry ty jsk i zgodzi sic n a  z a ­
w arc ie  fo rm alnego  a ljan su  fra n c u sk o -a n g ie l­
sk iego . Jeże li nie , to  is to tn ie  d a lsz a  d y sk u s ja  
n a  te m a t ro zb ro jen ia  będzie „ s tra tą  ezasuN  
ja k  s łu szn ie  p isze „M orning  P o s t" .

A. D.

jzmieniają swe cele. Zmiana tego rodzaju przi- 
prowadzana je s t trzy do czterech razy w c.ągu
roku. Na zasadzie tego regulam inu zarząd w ię­
zienia m okotow skiego, w k t ‘>em  odbyw ają k a ­
rę byli więźniowie brzescy, zarządził '-udane 

Jce! pp. Dubois i Barlickiego. W ięźniowi" pozo­
stali na tych samych piętrach.

GRZYWNA ZA NOSZENIE MUNDURU 
OBOZU WIELKIEJ POLSKI. 

Warszawa 26. 3. (Telef. wł.i. Znany fzia* 
jłaez narodow y red. J . M osdnf U a r r ł  dziś j^rzTl 
sądem okręgowym  oskarżony o noszenie ni en ■ 

(duru Obozu W ielkiej Polski. P. Mosd n a  
wiosnę roku ubiegłego przemawiał na wiecu 
Stron. Narodowego, ubrany w mundur o  V P. 
Wlarlze adm inistracyjne, powołując ,-ię n  fakt 
rozwiązania OWP.. skazały  p. Mosdorfa n i grzy­
wnę w wysokości 309 zl. Od lego w yroku cku- 
zany odw ołał sic do sądu okręgowego. Na. roz­
praw ę przybyło do sądu okr. na p], K rasińskich 
bardzo wielu młodych Stron. Narodowego. u- 
branych w m undury, które było w idać, gdyż 
mieli porozpinane palta. Ponieważ lckal. w k tó ­
rym odbyw ała się rozprawa, jest. szczupły, r.ie 
w szyscy zostali wpuszczeni -do środka. Po k ró t­
kiej rozprawie sąd zm niejszył p. MosriorTowi 

'karę do 150 zł.

Poczta w okresie świątecznym.
I W arszaw a, 2(i. 3. (TeIN. wl.). P oczta urzę- 
■ dow ać berlzie w sobotę do godziny 17, w nie.

I’ dzielę urzędow ania nie będzie, a  poniedziałek 
2 godziny z jednorazowem  dostarczeniem  prze 
sylek. -
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Nowa konstytucja Austr|i.
nie dotychczasow ej konsty tucji o praw ach oby

0 (żeni piszą inni?..
„Zm artw ych w stańcy '^ !) prof. 

Zielińskiego.
P ro f. T . Z ie lińsk i u d z ie lił „P io n o w i” w y ­

w iad u , w  k tó ry m  p o w ied z ia ł, żo P o lsk a  A k a­
dem  ja  L i te ra tu r y  (k tó re j je s t  cz łonk iem ) po  
w in n a b y  w zb o g acać  ję z y k  po lsk i, a  n ie  z u ­
b o ża ć  go, ja k  to  ro b i A kadem ,ja  F ra n c u sk a . 
J a k  w zb o g a ca ć?

„Choćby —  odpowiedział —  przez w pro­
wadzenie zatraconej odm iany imiesłowu 
przeszłego, posiadanej jeszcze przez język 
rosy jsk i; a  w ięc bywszy, bywszego i t. d.; 
należałoby też  utw orzyć imiesłów przyszły 
na wzór partieipium  fu luri łacińskiego.

—  Imiesłów —  p y ta  przedstaw iciel ..P io­
n u 1’ —  przyszły? Żaden z języków  słowian 
skieh n igdy go nie posiadał. P rzynajm niej 
nie je s t zaśw iadczony w żadnym  z zaby t­
ków.

— Ale m ożna go utw orzyć.
D aw ny uczeń Rozwadowskiego. Łosia, 

N itscha w  osłupieniu czekałem n a  w yjaw ie­
nie mi te j nowej formy.

—  Ale jak ?  Ale ja k ?  —  panie profesorze.
—  Bardzo prosto. Od czasownika doko­

nanego, k tó rego  praesens ma znaczenie cza­
su przyszłego. N a jednym  z cm entarzy w id­
nieje napis: R esurrecturis —  tym , k tórzy  
m ają zm artw ychw stać. J a  to  tłum aczę: 
zmartwychwstanącym.

—  A więc m orituri te sa łu tan t, to umrą- 
cy cię pozdraw iają?

—  Nieinaezej. W ydaje się to  panu dzi­
w ne? W szelka nowość językowa- w ydaje do  
dziwna; trzeba tylko do niej ludzi przyzwy­
czaić i w szystko w ted y  je s t w  porządku '1.
C zy ty lk o  ..p rzy z w y c za ić11? T rz e b a  je s z ­

cze u zg o d n ić  n eo log izm  z duchem  ję zy k a . 
A  w o lno  w ą tp ić , ozy  „ z m a rtw y c h w s ta n ą c y ‘; 
d a  s ię  z n im  uzg o d n ić!

„Masz, żydzie".
„Nerwy D z ie n n ik 14 w  sposób  dość  z łośli­

w y  tłó m ac zy , d la cz eg o  to  p ro f. H an d c lsm a n  
odm ów ił u d z ie le n ia  sąd o m  in fo rm ac y j co do 
n a p a s tn ik ó w , k tó r z y  go  pobili.

„Mocno po północy —  pisze „Nowy, 
D ziennik’1 —  napadło  k ilku  m łodych d ra­
bów n a  starszego człowieka, profesora uni­
w ersy te tu , dziekana, w ybitnego uczonego i 
p iorąc go po głowie, syczało n a d  nim : „Masz 
żydzie!44 Prof. Hanclelsmanowi były  zpewno- 
śc ią  niem iłe cięgi, k tó re  oberw ał, ale m o­
raln ie były  mu eonajm niej równie niesym- 

.pa tyczne  te  chuligańskie inw okacje do jego 
...żydostw a. Zpewnością. od długich la t, albo- 
naw et dziesiątek  la t ,  n ik t z otoczenia prof. 
H andelsm ana nie był n a  ty le  grubiański, 
■żeby mu to  jego stanę, daw no pogrzebane i 
w jaśni dn ia w ogćle nieistniejące żydostwo 
nrzypom inać. A tu  nagłe tak ie  żenujące re­
miniscencje pierwszego okresu dzieciństwa: 
bicie i... żydostw o. Woli w ięc prof. H andcls­
m an n ie babrać  się w  całej te j tak  przykrej 
sprawie, w oli ją  osłonić mgłą zapomnienia, 
no  i p rzejść nad n ią do porządku dzien­
nego4’.

&  K o m e n ta rz  „N ow ego  D z ie n n ik a '4 je s t  n ie ­
w ą tp liw ie  ob jaw em  zło śliw ośc i. A le i —  

sw o is te j k u l tu r y  ż y d o w sk ie j.

Ażsby ubiec ustawę...
P ro f. K o m a ra ic k i p rzy p o m in a  w  ..K u rje - 

rz e  W a rsz a w sk im 44, źe okó ln ik  p. S ław k a , 
p o le c a ją c y  p o sło m  i se n a to ro m  B. B. już  t e ­
ra z  w y co fać  się  z in te re só w  p ro w a d zo n y c h  
z  p a ń s tw e m , o p ie ra  się o p ro je k t u s ta w y  (u- 
ch w alon y  p rzez  se jm ), k tóry  w y sze d ł z in i­
c ja ty w y  klubu.

„ F a k t —  pisze prof. K. —  w ydan ia  le ­
go okóln ika dowodzi, że sam a sanac ja  po­
twierdza, iż nie w szystko było do te j pory 
w  porządku. Z drugiej zaś strony  usiłuje 
ona załatwić w gronie rodzinnem sprawy, 
które musiałyby wyjść w mzie uchwalenia 
ustawy, na światło dzienne. Okólnik klubu 
sejmowego nie może w szakże zastąpić u s ta ­
w y, a fak t, że sanac ja  próbuje jednak  tak iej 
m anipulacji dokonać, zastępu jąc  podpis P re ­
zyden ta  Rzplitej podpisem prezesa klubu 
B. B., jest nader wymownem naw róceniem  
tło psychiki —  „sejm ow ładztw a44; ty lko, że 
ono za. ta k  grom ko potępianych, czasów 
przedm ajow ych form y na tyle paradoksal­
nej nigdy nie przybrało’1.

Okólnik p. Sławka —  ma luki.
„ G a z e ta  W a rsz a w s k a 4* ta k  o k reś la  wyć 

juU pienie p . S ław k a:
„Okólnik jest próbą kontrofensyw y, ulu 

bionej ta k ty k i pilsudezykćw . Zmuszeni m o­
raln ie ido zaakceptow ania w niosku K lubu Na 
rodowego, usiłują, kierow nicy obozu rządo­
w ego stępić jego ostrze, uspraw iedliw ić się 
* przeszłego rocznego sabotow ania tego 
w niosku, a  naw et w ykazać przy te j sposob 
ności „elitarną,14 cnotę, polegającą na dobro

P ro jek t tym czasow ej konsty tucji au s triac ­
kiej je s t już gotów , a  p rasa  w iedeńska podaje 
dość dokładne o niiri wiadom ości. Podnosi juzy 
tem  — co było zresztą, zapowiedziane —  zasad­
nicze różnice m iędzy projektom  a dotychcza­
sową, konsty tucją .

„WŁADZA USTAWODAWCZA 4. —  P ro jek t 
przewiduje organy doradczo w zakresie u sta ­
w odaw stw a i w łaściwe, organy ustaw odaw cze. 
Pierwszymi są „Rada Państwa-’ (S taatsra t,1 — 

i 59 członków powoływanych przez Prezydenta), 
— „Związkowa Rada Kultury14 {do 40 członków 
z pom iędzy przedstaw icieli wyznań, wychowa 
nia. ośw iaty, nauki i sztuki). —  „Związkowa 
Rada Gospodarcza’1 (do 80 członków -wybiera­
nych przez „s tan y  zawodowe41 gospodarcze: 
rolnictw o, przemysł i górnictw o, rękodzieło, 
handel i transport, banki, wolne zaw ody, służ­
b a  państw ow a), —  „Rada Krajów1’ .ka-żdy 
^kraj-1 w ysyła 2 przedstawicieli).

Te cztery  organy m ają  ch a rak te r doradczy 
i n a  posiedzeniach zam kniętych w ypow iadają 
zdanie co do projektów  rządowych. Po id ) wyj 
pow iedzeniu się p ro jek t w raca do rządu , k tó ry  
go p rzedstaw ia właściwem u organowi ustaw o­
dawczemu, „Sejmowi Związkowemu’1 (der Bun­
destag); ten  je d n a j  może p ro jek t ty lko  albo 
przyjąć, ałbo odrzucić; natom iast nie może w 
nim robić zmian.

N adto p ro jek t w prow adza „referendum  hi 
dow e11 gdy  rząd chce poddać opinji narodu 
pro jek t odrzucony przez „Sejm Związkowy1’ 
iub jak iś  p ro jek t ustaw y  w zasadniczej jego 
treści pow ierzyć decyzji narodu.

GŁOWA PAŃSTWA, „KRAJE14... —  Prę. 
zyden t otrzym uje w ielką władzę. M ianuje-i o d ­
w ołuje rząd bez interw encji ciał • u staw odaw ­
czych.- —  K ażdy „ k ra j’1 m a swćj sejm (Land­
tag) tw orzony przez w ybory ..stanów 44. W yra-

Potężne są te  siły, k tó re  przeciw działają 
'Ostatecznemu w yjaśnieniu afery  S taw iskiego: 
kilkudziesięciu jego wspólników i przyjaciół, 
eonajm niej k ilkunastu , „strażników  praw a-1 i  
policji i sądów, loże m aeońskie, w reszcie w szy­
stk ie organizacje lewicowe obaw iające się, że 
skandal u to ru je  „reakcji11 drogę do w ładzy. To 
też  śledztw o posuwa się powoli i jedynio n a ­
cisk opinji spraw ia, że jednak coraz więcej 
szczegółów wychodzi n a  jaw. T a  opinja je s t 
jednak  niesłychanie zm ienna. "W ystarczyłoby 
jak ieś w strząsające m orderstw o n a  tle erotycz 
nem , by  ludek parysk i zwrócił stvą, uw agę "w 
inną stronę. W ielkie W ydarzenia po lityki m ię­
dzynarodow ej m ogłyby rów nież zepchnąć afe­
rę spry tnego  oszusta n a  dalszy  plan. Ale k u  
zm artw ieniu m aeonerji je s t naogół spokój, nic- 
m a sensacyj w iększych od „bajońskiej11 a  w  
sam ym  P aryżu  różne zam achy sam obójcze, k ra  
dzieże, w łam ania związane z afe rą  „pana A le­
k sa n d ra ’1 -podtrzymują napięcie m as. W ięc cho 
ciąż trw a to  już trzeci miesiąc, chociaż, m am y 
tu  w Paryżu już piękną, wiosnę, skierow ującą 
myśl ku wycieczkom i podróżom letnim , o afe­
rze S taw iskiego mówi sic n a  każdym  krokuA i / ' 

W  parlam entarnej kom isji ankietow ej n ie­
k tó re  uchw ały przechodzą 11 glosam i przeciw  
10. Opór lew icy jest bardzo silny! Pod różnemi 
pozoram i przeciw staw ia się ona rozszerzeniu 
badań, wzywaniu coraz to  nowych osobistości

wolnom zastosow aniu się do ustaw y, zanim 
stanie się ona ,.prawem  dla w szystk ich1’.
„P o lo n ia11 zaś zw ra c a  u w a g ę  n a  

„liczne dzisiaj spółki adw okackie, w których 
jednym ze wspólników jest poseł lub sena­
tor sanacyjny. W  takich w ypadkach  w praw ­
dzie z reguły  in terw eniu je u  władz ten zo 
wspólników, k tć ry  nie p iastu je  m andatu  nie 
n iejednokrotnie —  powiedzm y ostrożnie —i 
godność piastow am i przez drugiego wspól­
n ika choćby pośrednio w pływ a n a  w yniki 
interw encji. Jeśli zatem  N aczelna Izba adwo­
k ac k a  uznała, że w yziskiw anie m andatu  pu 
blicznego dla in terw encji w interesie osób 
trzecich jest niedopuszczalne, należałoby u- 
zupełnie te  przepisy w tym  w łaśnie k ie run ­
k u 41.

w atelskich. Wprowadza- jednak pew ne ograni­
czenia. —  I tak  zaw iera przepis w zbraniający 
wojskowym  i policji należenia do organizacją 
politycznych. Dalej, daje  rządow i prawo w pro­
w adzenia cenzury prew encyjnej d la  p rasy , te ­
a tru 1, kina? ra d ja  i t. p. w  razie stw ierdzenia, 
że grozi niebezpieczeństwo m oralności spote7 
czoństw a lub -spokojowi państw a.

„DEMOKRACJA1, „STANY ZAWODO­
WE’1. — Pierwsze wiadom ości polskie o pro­
jekcie konsty tucji w skazyw ały  na wy,rzucenie 
z te k s tu ' p ro jek tu  takich określeń, jak : „repu­
b lika44" i- ..dem okracja1’... Isto tn ie! Z am iast do­
tychczasow ej- nom enklatury: „republika dem o­
k ra ty czn a’* —  pro jek t w prow adza nazwę: „Der 
B unuesstaat Oesteoreich11 (Państw o Związkowć 
A ustrja). —  Pisząc o te j zmianie daje  „Reich-s- 
po st1’ następu jące w yjaśnienie; „Znika isto tn ie 
ta  dem okracja, kót-rą łączym y z pojęciem zwy­
rodniałego parlam entaryzm u... Aby to  teni do­
bitniej podkreślić, państw o określone je s t w 
projekcie nie jako dem okratyczne, ale stano ­
we11. 1

-1 Czy "to jednak oznacza zerwanie z prawdzi 
wą dem okracją? Nie! „ Is to ta  dem okracji — za­
uważa, „Reiclispo-st’1 —  leży w sam orządzie spo­
łeczeństw a. Ton jednak  m a na podstaw ie no­
wej konsty tucji otrzym ać o wielo szerszy za­
kres (niż dotąd), a  będzie sio w yrażał przez 
stany  zawodowe urządzone organicznie... Te 
s tan y  zawodowe (dlziś jeszcze nic istniejące) 
m uszą pow stać, a  rzeczą organów  ustaw odaw ­
czych będzie stw orzyć dla nich ramy... Tu bę­
dzie się m ogła rozw ijać praw dziw a dem okracja 
w naturalnym  sam orządzie. Nic. jest więc (de­
m okracja) w  nowem państw ie zniszczona; ow­
szem będzie m ogła rozw ijać silniejsze życie na 
gruncie- natu ra lnym 11.

OCENA. —  Nowa k o n sty tu c ja  ausbrjacka

opur i stopniowo posuw a spraw ę naprzód. 
Szczególnie zasłużyli się pod tym  w zględem  
posłowie Mandel i Henr i ot.

Filip I Ie n r io t(k to  wie, - czy- nasz kochany, 
PA T  .nic m iesza go czasem ,z radykałem  Edw. 
Ilerriotem ) w ręczył komisji plik dokum entów, 
odnoszących -się' do działalności szajki w la- 
•taeh .1026^—28. Są to lis ty  .pani Arl.etty Simon, 
k tó ra  później w yszła za S taw iskiego, adw oka­
ta  G uibaud-Ribauda. Rom agnino i dr. P io tra  
Y acheta, k tórego nazw isko dopiero teraz w y­
płynęło, a  k tó ry  odgryw ał w szajce dużą rolę.

Z dokumentów' w ydobytych przez posła 
H enrio ta w ynika, żc a fe ra  Staw iskiego wiąże 
się zo spraw ą posła G-a-l m ota, który, zginą? 
o tru ty .

A rlctta  Simon p isa ła  dość często do pos. 
Galm ota z prośbą o „dodatkow e dokum en ty ., 
potrzebne do załatw ienia spraw. Te dokum en­
ty  to  by ły  bankno ty  1000-fra.nkowe. Jeśli te ­
legrafow ano, po 15 „dokum entów 11, to znaczy­

ło, że żądano 15 tys. franków. G ałm ot przesy­
łał pieniądze jako  honorarjum  adw okackie dla 
P aul Boneoura i jeszcze jednego wpływowego 
adw okata  paryskiego.

Ja k ie  w łaściw ie by ły  stosunki między Gal- 
motein a, Stawiskim , tego dokładnie niew iado­
mo, bo w korespondencji s ą  także groźby."W  
liście do niejakiego Brouilhota, ag en ta  -wybór 
czego Gfalmota pisał Staw iski: •«#

— Sądzę, że G ałm ot zrozumiał, że nie po­
winien staw ać mi n a  drodze.

jakiś czas potem  Gałm ot zost-L óurńty. 
W idocznie ..nie zrozum iał’1. Czy został on 
wciągnięty, przez Staw iskiego w jakąś aferę, 
oszukany n a  duże sum y a  w końcu o tru ty?  To 
się chyba u d a  w yjaśnić, bo żyje jeszcze, w do­
w a  po p. G ałm ot a  korespondencja je s t obfita. 
Nazwisko P aul B oneoura pow tarza się w - l i­
stach dość często.

Zarządzono rewizje i aresztow ania pąru 
osób. wm ieszanych w  tą  aferę, lec,z. n ie  dajy  
one .-wielkiego w yniku. U tw ierdza się p rzeko­
nanie, że jeszcze są w policji pom ocnicy zbiętd 
ni-czej szajki, k tórzy  ostrzegają podejrzane, oso 
by przed rewizjam i i „gubią11 ak ta . To też sę ­
dzia Ordoimeau kazał ustaw ić przy  ak tach  spe 
ejalną. straż, czuw ającą dzień i noc. Nieufność 
do w szystkiego, co czyniła policja, idz 'e ta k  
daleko, że zarządzono ponowną sekcję zwłok 
-Stawiskiego.

P rzed  kom isją parlam entarną zeznawali 
Dalimier i Chautem ps. Jeszcze będą. się tłum a 
czyć D aladier. Penancier i Paul Boncour. Ten 
ostatn i m ógłby mieć dużo do powiedzenia.

Paryż, w  m arcu. M. M.

C e l e a t  u r e g u l o w a n i a  u a k l a d u  

p r o s i m y  o  j a k  n a j r y c h l e j s z e  u r e ­

g u l o w a n i e  p r e n u m e r a t y .
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Nieporozumienie polsko-czeskie.
Echa z Wiednia.

P rasa  w iedeńska poświęca baczną uwagę 
sporowi polsko-czeskiemu n a  tle traktowania 
mniejszości polskiej w  Czechosłowacji, ląc-ząc 
z tam daleko idące kombinacje międzynarodo­
we.

..W iener Neueste N achrichten11, organ 
wszechnicmcćw, k tóry  sta le  zajm uje stanow isko 
dla Polski nieprzychylne, sta je tym  razem'-w 
obronie rządu polskiego.

..Rcichspost1’ w  formie korespondencji z 
W arszaw y p rzedstaw ia spćr polsko-czeski na 
tle zbliżenia polsko-węgierskiego. A rtykuł ten  
dostarczyć może zagranicy dowodu, że w spo­
rze polsko-czeskim  tkwią, elem enty na wielką 
skalę zakrojonej akcji dyplomatycznej Polski. 
Jako au to ra  artyku łu . „R cichspost11 podaje oso- 
históść w arszaw ską, zbliżoną do obozu rządo­
wego. Osobistość ta zab ic ia  sta le  głos na ła ­
mach organu chrzęści,jańsko-spolecznydf w  kw e 
st.jj polityki Polski.

Tarciom  między Polską i Czechosłowacją 
pośw ięca też „Der Y ołksw irth’1 artykuł. Swoim 
paletom o nieagresji, zaw artym  7, Rosją, i Niem­
cami —  pisze dziennik —  P olska czuje się 
zwolniona od dotychczasow ego przym usu, jak i 
nałożyła sobie sam ej w sprawie rewiz-jonizmu. 
Rząd polski chce udowodnić Czechosłowacji, 
jak  silna międzynarodowo jest pozycja Polski 
i jak Czechosłowacja winna się z tym faktem  
liczyć. Byłoby jednak  fałszyw e —  ta k i jest 
wniosek^ końcow y artyku łu  „Y ołksw irth11 —  szu 
kań w  sporze polsko-czeskim  jakichś daleko 
idących zamiarów dyplomacji polskiej. Dyplo­
m acja bowiem polska obecnie m a oczy skie­
rowane ku północy, gdzie, jak  się zdaje1,, przy­
gotow uje sic rozwiązanie zatargu 7. Litwą po 
myśli polityki polskiej.

K I N O T E A T R !
— ---------- ------- 1
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i „Król Królórr“ przewyższające wszystko, co widziano dotąd na ekranie.

W CIENIU KRZYŻA
Potężny obraz z czasów prześladowania Chrześcijan za pasowania Nerona w  imperium rzym-

skpufe's]ynSwc S k a : c h 3 r I e s  L a u g h t o n  C l a u d e t t e  Co l be r t
F ro rio r ip  M apph FPeCJI I anrfi genjuszowi wielkiego reżysera CeeiTa, niezrównane
I 1 BUCJ lu SIihI lift ~ L llo e tł Lal! Ul grje znakomitych aktorów i olbrzymim sumom wydanym -
przez słynną wytwórnię ameryk. Paramount wykończono epokowe arcydzieło, budząee zach *

wyt i podziw całego Świata.

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i Święta także 
o godzinie 3 popołudniu. — Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkół średnich

(w mundurkach) przy kasie.
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zem zas interesów  „państw a’1 będą „rady  k rajo ­
w e11, nom inowano przez rząd  państw a. C harak­
terystyczne jest, żo p ro jek t odbiera „krajom 1’ 
dotjchczasow ą, ich swobodę kierow ania szkoi 
mictwem. a cały  u stró j szkolny rezerw uje w y­
łącznie d la  rządu centralnego W  ten sposób 
A ustrja chce zapobiec takim  nadużyciom n a  te- 
Tcnie szkolnictw a, jakie po wojnie istn iały  w 
'socja.list.yczny-ni WfećtniU. “gdzie phetja sócjaii-*" 
styczna opanow ała szkolę, powszechną i wyży-; 
sk iw ala ją  do celćw  antyrcligijnych. !

SWOBODY OBYWATELSKIE. —  Projekt, 
konsty tucji przyjm uje zteadnieżo. postanow ię-J

1 1 -.5

je s t przejściowa. Obowiązywać m a tak  długo, 
dopóki nie będą stw orzone „s tany  zawodowe’1, 
m ające stanow ić w łaściw y fundam ent nowego 
ustro ju . Tem się t łu m a c z y —  ograniczenie w ła­
dzy , Ustawodawczej j swobód obyw atelskich. 
Główne zaciekawienie budzi sposob organizacji- 
ustro ju  .. s tono w o-zaw o d o w eg o4 4. Tó jednak po- 
wieyw-. .kpnstytuo-ja dlałszy-in pracom odpowie- 
dnielCćzynnifców.

W każdym- razie stanow i au s trjack a  kon­
s ty tu c ja  próbę oryginalną rozw iązania p roble­
mu t. zw. au to ry ta tyw nego  państw a;

- ' Z.

Prawda o Stawiskim wychodzi na jaw,
(K orespondencja w łasna „Głosu N arodu11),■ ’ - , * yj tk - *•> V.1

do okładania, wyjaśnień. Ale .prawica lamie
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m icm ia th  M s p lf te f .
Zgon pioniera sportu lwowskiego.
We Lwowie zmarł jeden z najbardziej *a- 

JwaSonyeli' pionierów sportu, £. p. in*. Ludwik 
chnsteibauer. Bruea 30-tti laty ś, p. OhrLteł- 
bauer rasem z Jordanem kiadh podwaliny poo 
Wielkie dzieło wycŁoWania i kultury fizycznej 
na ziemiaicli polskich. Od roku 1918 (bietae u- 
dizial w organizowaniu prawie wszystkich pań­
stwowych związków sportowych, a w  dowód 
położonych zasług dla tych otgamizwcyj otrzy­
mał kilka honorowych członkostw.

Wyrok na wywrotowców w Rzeszowie.
Po dziewięciodniowej rozpraw ie przeciwko 

3ó oskarżonym o działalność komunistyczną. 
T rybunał w Rzeszowie w ydał na podstaw ie 
werdyktu sędziów przysięgłych w yrok skazu­
jący 22 oskarżonych na karę od 1 do 1 lat wię- 
ńenia. Główny oskarżony Flicker skazany ZC' 
Siał na 4 lata, A lster, Moniów, Wilkenledówna, 
Hercónna, Nusbaum na 3 lata, wazy-scy z u tra­
t ą  p raw  obyw atelskich Da la t 10. L Dziedzic, 
M. Dziedzic, Bąk i Unger skazani zostali w szyscy 
ma, 2 i pół roku, 3-ciu oskarżonych .skazano na 
2 'a ta , jednego na 1 i pół roku. czterech na 15 
m iesięcy dwóch n a  rok. 11 szyst-kich z u tra tą  
p raw  obyw atelskich n a  przeciąg lat pięciu. —  
T4 oskarżonych uniewinniono.

Licytacją... więzienia.
Miasto K ońskie znajduje sie w przededniu 

sensacyjnej licy tacji, bo licytacji miejscowego 
więzienia, k tó ra  odbyć się m a już 37 b. m. Mia­
nowicie ,,szaiy dom - jest prywatną własnością 
rodziny Blumanów, wydzierżawiony przez w ła­
dze państwowe. Poniew aż na budynku tym cią­
żą, wielkie długi hipoteczne, wierzycie! Icek 
O ryn  doprowadził do tej jedynej w swoim ro­
dzaju licytacji.

„Mamusiu, nie top mnie".
W Sosnowcu toczyła się ostatn io  przed są ­

dem o kr. rozpraw a M. Będkowskiej, oskarża 
nej o zamordowanie kilkuletniej córki. Oskar­
żona opow iadała przed sądem, że była. bez p ra  
t y  i nie m iała co w łożyć w usta. D latego też 
powzięła s traszny  plan zgładzenia, dziecka. Pe 
wnego dnia zaprow adziła córeczkę nad  pobli­
ski staw i stw ierdziwszy, że n ik t jej nie pod­
p a tru je , wyszukała duży kamień, przywiązując 
go dziecku do szyi. M aleństwo jakby  przeczu­
w ało  straszny  swój los, bo  poczęło drzeć i zło 
żyw szy rączęta, prosiło matkę ze łzami: „ma 
musiu, nie top mnie!“ P rośba skazanego n a  
śmierć dziecka nie wzruszyła jednak kam ień 
nego serca m atk i i maleństwo, rzucone na śro 
dek stawu- wkrótce pośzło na dno. B ędkow ska 
skazana została na 7 lat więzienia z pozbaw ie­
niem praw  a a  la t 10.

12 lat ściągał podatki dla ?i«bi«.
Od 1920 roku sołtysem  wsi Wielmoża w 01- 

Łuskiem był Fr Dz.edzic, ogolnie poważany i 
cieszący się mirem urzędnik.

12 le tn ią  karjerę swą. skończył jednak nie- 
* b y t chlubnie, Dziedzic, ściągając podatki, sy­
stem atycznie p rzyp łaszcza ł sobie pew ne sumy. 
w płacając władzom zwierzchnim tylko n iew iel­
ką ich część. M alwersacje swe popełniał w  cią­
gu 12 Jat, co najlepiej św iadczy o kontroli 
w ładz oadzorczyon.

Sum a przywłaszczonych' pieniędzy wynos: 
k ilk a  tysięcy złotych, to też ekssołtys stanął 
przed sądem , nie przyznając się jednak dc w i­
ny. Sąd wymierzył m u karę  półtora to k u  w ię ­
zienia, oraz pozbawienie praw na lat 4.

Adw. Parzjfńskt przywłaszczył ?«ble 
450 .130  zł.

W  ubiegłym  tygodniu urząd prokuratorski 
w  W arszawie doręczył a k t oskarżenia- w  seosa 
cyjnej 6prawie adw okata stołecznego Lucjana 
Sarzyńskiego, oskaiżonego o olbrzym ie defrau  
dację n a  niekorzyść klientów. Ja k  wiadom o, 
adw  P arzyński aawie-szońy w praw ach człon 
-ka. p alestry , orzebywa już od roku w więzie. 
niu na jjpawlafcu*, nask titek  u jaw nien ia mal- 
w ersacyj ze spadkam i zagranicznem u Przywła­
szczy! on sobie około 430.000 zł. z sum wywiń 
rtykowatiycb na rzecz spadkobierców' osób 
zma: ł en w Stanach Zjednoczonych A. P, i w 
innych krajach zagranicą.

W ydział k am y  sądu okr. w yznaczył proces 
adw okata-defraudan ta  na dzień 19 kw ietn ia 
br. Na rozpraw ę wezwanych zostaje 117 świad 
\ó w .

Brylanty w skarpetkach przemytnika 
z Antwerpji.

.Władze celne w Bytomiu przychwyciły Nu- 
sena Szulima Gewoelba, zam ieszkałego w Ant 
werpjij przy k tórym  znaleziono przemycane 
brylanty wartości 45 tysięcy złotych. Pom ysło­
w y  żyd ukrył b ry lan ty  w obuwiu, myśląc, że 
w padł n a  nowy sposób przem ytnictw a, Tym ­
czasem celnicy z łatwością, znaleźli schowek

ARESZTOWANY ZA CZEKI BEZ POKRYCIA.

Urząd śledczy polecił ^aresztować przed

Jeden z wielu
GŁOŚNA AFERA Vi WOJEW. LÓDZKIEM.

Lćdź, w marcu.

W r. 1925 na Horyzoncie S ieradza, pow iato­
wego m iasta .v w ojew ództw ie łódzkiem , pojawił 
się, jako naczem ik miejscowego karnego w ię­
zienia, p, K arci K apuściński, przeniesiony z San 
domierza. N arazie p. Kapuściński nie ujaw niał 
żywszej działalności, więc było o nim głucho. 
T ylko niek tórzy  wtajem niczem i coś niecoś prze­
bąkiw ali o jego karierze. Mówiono o nim. że 
służył w kaw alerji rosyjskiej, w  której osiągnął 
wysoki stopień kaprala, że podczas okupacji 
niem ieckiej by? strażnikiem więziennym w Płoc 
ku, że później gdzieś znikł z tego m iasta, aby 
w jakiś czas potem  pojaw ić się już jako urzę­
dnik w  Częstochowie, sk ąa  następnie przez R a­
dom i Sandom.erz —  jako dlwa dalsze etapy 
służbowe — dostał się wreszcie na odpowie­
dzialne stanowisko naczelnika więzienia w Sie 
radzu.

Po Drze wrocie majowym  p. Kapuściński od 
razu s ta ł się zwolennikiem „ifleologjF! i powoli, 
rok za rokiem , zaczął odgryw ać coraz wybit­
niejszą rolę w życiu polityc-znem i spoleeznern 
S ieradza. Zrobiono go honorowym prezesem  

„Strzelca-*, prezesem zw iązku rezerwistów i był 
jednym z fitarów miejscowego B. B Został ta k ­
że prezesem kom itetu  rodzicielsk iego przy Sie­
radzkiem  gimnazjum koechikacyjnem

P. K apuściński rósł w pow agę i wpływy 
niemal w  oczach. Bez przesady można powie­
dzieć, i e  s ta ł się pierwszą figurą w mieście, z 
k tó rą  liczyli się w szyscy przedstaw iciele w ła­
dzy. P ow aga jego jeszcze w zrosia, gdy odzna­
czony został krzyżem zasmgi za. “p ręzystą  dzia­
łalność n a  polu więziennictwa, a ponieważ m iał 
rękę bardzo szeroką w podejm ow aniu swych 
przyjaciół, w iec i  popularność K apuścińskiego 
wzrastała bardzo szybko.

Aie byli także d lań  nieżyczliwi i niechętni. 
Ci poczęli zw racać uw agę n a  szeroki tryb ży­
cia skrom nego urzędnika więziennego, pobiera 
jącego 320 zł. miesięcznie. Tu i o triku) zaczęto 
przebąkiw ać o niedozwolonych m achinacjach p. 
Kapuścińskiego, o zarobkach n a  dostaw ach i 
różnych ,,ta jem nicach” z za murów więzien­

nych. Mówiono i to coraz głośniej że p. K a­
puściński zarabia" wielkie sumy na w szyst- j 
kiem, co dostarczano do więzienia sieradzkie-1 
go, w yrabiającego koce i płaszcze zimowe dJaj 
więźniów w całej Polsce. P. Kapuściński we-1 
dług ogólnej opiliji, nabyw ał ws/yM.kie tow ary 
w najgorszych gatunkach, a płacił za nie naj­
wyższe sumy. T ak  było z przędzą, ze skórami, 
deskami i produktam i ly wncrściowcmi. Fortuna 
p. K apuścińskiego rosła, jak  na drożdżach. O 
prócz domu w Sieradzu, kupił dwa unie w Lo­
dzi, a  ponadto  szasta! pieniędzmi na praw o i 
lewo. Specjalna zaś rubrykę w jego życiu s ta ­
now iły historjc i przygody miłosne zarówno w 
więzieniu, jak  i poza jego murami. Było o nich 
nie mniej głośno, jak  o aferach Bilansowych.

Aie p. K apuściński trw a! na stanow isku i 
n ik t nie mógł mu nic zrobić. Jednym  była z 
nim w ygodnie, inni byli bezsilni, chociaż widzie­

l i  zło i  nadużycia, jam e się dzieją. A gdy trzy ­
tygodniow a rew izja, dokonana w- m aju r. 1932 
przez urzędników  X. ł  K P., niczego nie w y­
kryła, p K apuściński trium fow ał i mści! się na 
tych, k tó rzy  ośmielali się  przcciwtko niemu 
występować. Ten s tan  rzeczy trw ał do kw ietn ia 
7. r. Po rewizji, dokonanej przez kontro lera 
m in isterstw a sprawiedliwość-!, przeniesiono jed 
n ak  K apuścińskiego do P io trkow a również na 
stanowisko naczelnika więzienia.

N a tem nie skończyło się, bo z ctiwilą w y ­
jazdu  K apuścińskiego przestano tuszow ać różne 
spraw y. Przyjechali znowu rew idenci 7. mini 
ste rs tw a sprawiedliwości i u jaw nili praw ie mi 
Ijunowe nadużycia. Skandal s ta ł sie  zbyt. głoś­
ny i. ponurao potężnych opiekunów, Kapuścir 
ski został uwięziony Przewieziono go do wię­
zienia w  Kaliszu. Po pewnym czasie zwolniono 
go za  kauc ją  w  sumie 15.000 zk, ale, gdy się 
okazało, że zaczyna u rab iać  świadjków, osa­
dzono go ponownie w więzieniu.

T akie są dzieje „jednego z w ielu", o której 
to  h istorji je s t dziś bardzo głośno w wojewódz­
tw ie łódzkiem . Ludzie nie dziwią się Tcmu, te  
K apuściński popemi' nadużycia, ale nie mogą 
zrozumieć, że mógł to czynić bezkarnie w  cią­
gu siedmiu lat! Łodzianin.

Walki w furnestanf •
1

We wschodnim T urkestan ie, gdzie krzyżują, się in te resy  A nglji, Sowietów, Chin i Japon jł 
doszło do ciężkich w alk, w k tórych  zginęło 2.ÓOO krajow ców . N a zdjęciu g irach  konsu la tu  

w  Kaszgarze, ostrzeliw any podczas osta tn ich  w ali' przez Tunguzów.

fPAPOLLO « «  Od 22 Lim. w kinie
P P APOLLO « i

■Jeaen 1 najpiękniejszych filmów sezonu. — Wspaniała aatyri rzadow kobieerek
Wystawowa koMedja pełna kapitalnych seen 
humorystycznych i baahanalij' — Jak wyglą­
damy Świat, gdyby rządziły kobietj ? — Wojna 

dzielnych amazonć z Grekam.. — Miem id; ,a»>y dotąd na ekranie przepych wyatawy! W ro­
lach głównych urodriwa nart korharków P lin ta  L an dl I D a w id  M a a t a r t  Eliasa Land i 
aro ozon a w Wenecji, jest w nnczką cesarza Franciazki Józefa 1 i córką hrabiny Zanardi-Landi. 
Reżysarji słynnego Waltera Langa!, Arcydz filmowe, ktdram zachwyca się obecnie cały świat.

ll W 3 fi I  * DI* P,P' Lrzedników, Wojskowych, Akademików i Studentów sa okazaniem legi- 
" , ' tymacji zniżki z 01 mi*j»c na I miejsca r, II miejsc ns lotcie.

siebiorcę techniczno-budow lanego A W ierne­
go, k tó ry  prow adził w iększe roboty  budow la­
ne w firmach Sidol i Piłczur. O skarżony on zo 
stał o wystawienie czeków bez pokrycia.

° 0  RAZ DRUGI OKRADLI MAGISTRAT 
W BĘDZINIE. W nocy na, niedzielę, do biura 
opieki społecznej m ag istra tu  będzińskiego nie­
znani spraw cy dokonali w łam ania, kradnąc ka 
setkę z 1?0 zł. W  ostatnich dw óch tygodniach 
je st to  już drugie w łam anie do m agistratu , 
przyczyni w czasie pierwszej w izyty skradzio­
no maszynę do pisania

Wydaien'B obywateli czecnosłowsckich.
Z rozpoi-ządzenia. w ładz musieli opuścić g ra ­

nice Polski obyw atele czechosłowaccy w {BjpbSe 
18 osćb.

W ydaleni zostali: Z  W arszaw y zarządzają 
cy fab ryką p. T iray  z żoną oraz urzędnicy  tej 
sam ej fabryki Cuma 1 T u iecek  oraz robotnik 
P ra chmar.

Z K atow ic: K arol Biazke, przedstawiciel
handlow y N itscha i K r« :raar, rm m ieślniey.

Z K rakow a: Ja k ć b  Janku , wlaśeiiśr-l zakła­
du przem ysłowego z żoną. oraz Czerny, rz e ­
mieślnik.

Z Oświęcimia: Antoni M ado. nrzeduaw iY id 
i a.ndlowy

Z Chrzanow a; .Stefan Marko z żona. Michał 
Marko, przemysłowiec.

Z Chełmka: Ant Hanek z żoną, l>.uvk za­
rządzający składem  towarów.

K  d i ,  u s t i i i h o  

W D R O G E R J I  im. SW.  T E R E S Y
K m a r iO f f .  
W IS  IN A  6

mydlą, krem ., perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a 1 a n f e r j a toaletowa, 

zioła, chemikalja i t. d.
TOWAR iV WIELKIM WYBÓR/1' 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

CenT niskie. • Ceny niskie.

2  ś w ia ta .
Protest ambasadora niemiecKiego w Mo~ 
SKwie przeciw arbsztQ»«niom kapłaiibw

W obec ostatnio dukonanych aresztow ań 10 
księżj katolickich i 9 pastorów  obyw ateli so­
wieckich pochodzenia niemieckiego, am basador 
niemiecki w fiioskwie złożył rządowi sow iec­
kiemu oficjalny p ro test. W wywodach swoich’ 
przedstaw iciel Rze-ezy powołał się na,, niedaw ne 
oŚTyiadczcinie Lityrinowa w Ameryce, że prze­
śladowanie icligijne w  Sow ietach usta ło .

(Nie słyszeliśm y dotąd, by nasze M. S. Za­
granicznych, lub am basador polski w Moskwie 
protestowali przeciwko więzieniu i piześladow a 
niu katolików  pochodzenia polskiego. —  Przyp. 
redaikcji) (KAP.).

Nowe przip isy dla floty angielskiej 
o pozdrawianiu Papieża.

W  urzędowym  organie angielskiej m a ry n a r­
ki w ojennej „F leet Oiclers", ogłoszone zostało 
rozporządzenie o salucie dta Papieża i jego dy­
plom atycznej reprezentacji. Rozporządzenie to , 
będące przedm .otem  - ożywionych kom entarzy , 
ma, bizmie-nie następujące:

„Papieża należy uw ażać za m onarchę i  zgo­
dnie z artykułem  43-eim salu tow ać Nuncjusz; 
i in tem uncjusz, k tó rzy  są dyplom atycznym i 
przedstaw icielam i Papieża i posiadają, rangę  
am basadorów  oraz posłów, m ają  praw o do salu­
tu  według w skazów ek tabeli. Legatom , p iastu ­
jącym  Aińkcje dyplom atyczną, p rzysługuje p ra  
wo dio salu tu  otrpowiedrio do ich rang i dyplo- 
m aiycanej”. N a  m ocy tego przepisu  P apież, 
w razie przybycia do jakiejkolw iek m iejscow o­
ści w  obrębię im perjum  bry ty jsk iego , posiada­
jącej fo rt lub baterię , będzie w itany  .21 strza­
łami. Przybyw ające do te j miejscowości w  cza­
sie pobytu w  niej P ap ieża lub odjeżdżające 
stam tąd  oknęty w ojenne obowiązane są odda­
wać tak zw. salwę królew ską. T o sam o do ty ­
czy ew enm am ego przybycia P apieża n a  k tó ry ś 
x w ojennych o k rę tó ^  bry ty jsk ich . N uncjusze i 
inteznunojujaze w itan i będą przy  zachowaniu 
cdjpowiedniun' waran.:ów salutem  19-tu lub 
17-tu strzałów. (KAPA

Martjrrtlogja księdza katolickiego 
w Sowietach.

K atol. n ^ en c ja  P rasow a donosi o strasznej 
n u rty ro io g ji ks. Pawła Cnoinicza, więzionego w  
Sowietach Zasłużony ten  kap łan  przez k ilk a  
iat przed swym uwięzieniem w  r. 1927 był je­
dnym z najgorliwszych duszpasterzy w Lenin­
gradzie. D ziałalność jego by ła soią w  oku w ładz 
eowiedkiaH A resztow any wiele niedoli zaznał 
ai wyspach Sołowieckicb. go-śzym  j e ; nak jesz­
cze był pobyt w  więzieniu na Szpalerce. W wię 
zieniu tem p iieb yw ai od 2t lipca 1922 r. do 25 
czerwca 1933 t-, cały Czas w celi odosobnionej. 
W  pieiwszycN izterech’ mlesiącacli n it puszcza­
no go  zupełnie na zwykłą więzienną przechadz­
kę, nie dozwolono nic czytać, nie dopuszczono 
anł JeaneJ gazety, ani jeunej książki C ały czat 
"dżywianc go niezwj-kle źle, nie doręczając mu 
uadtyla.nvvch przez przyjaciół z Rosji i Polski 
paczek  żywnościowych. To też po 11 miesią- 
oach w ięzienia ks. Gnomicz był tak osłabiony, 
że z trudem powłóczył w  swej celi nogami Nie­
w ątpliw ie straszniejsze by ły  przeżycia m oralne. 
RAżni nasłammiey z GPTT. próbowali zmusić ks. 
Chomicza do odstępstwa od wiary groźbami to*, 
strzelania 5 torturami. B ohaterski kap łan  u legł 
rozstrojow i nerwowem u i  atakom  histerji. Mi­
mo la k  ciężkiego stanu zdrow ia ks. Chomicza 
zesłano do obozu p racy  przym usowej w Łodej- 
nem  Polu. O statnio ks. Chomicz zos‘a ł przenie­
siony do sanatorium  d la ncTwowo chorych' 
w Leningradzie.

150 osób wyskoczyło z płon|ceqo 
schroniska

W Lynchbungu, w, stanie lYirginja, wybuchł 
groźny pożai w miejscowem schronisku tury- 
stycznem. S-łaitki pożaru były  tem trag iczn iej­
sze, ze w 3-piętxowem schronisku, zbudowanem 
całkowicie z drzewa, w chwili pow stania ognia 
znajdow ało się k ilkuset turystów .

P ożar szerzył sję z ta k  gw ałtow ną szybko­
ścią. że osobt znajdujące sie n a  2-giem i S-em 
piętrze; ’ nie zdołały opuścić domu schodami, 
k tó re  zaczęły płonąć. P ow stała olbrzym ia pan i­
ka Około 150 osfl.' odważyło się na skoki z 0 - 
kien na ulicę; 70 z nich doznało tak  ciężkich 
obrażeń, że stan  ich budzi poważne ooawy.

W  płom ieniach zginęło, według do tychcza­
sowych obliczeń. 1-1 osób. wśród nich kilku  
marzynow.
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L tealru im. S łow ackiej.
^Niebiescy zalotnicy’1 —  Marji Jasnorzewskiej 

Pawlikowskiej.

A kcja rozgrywa, się „w  obrębie lotnfckaK*. 
P an i K ola, żona lekarza  Odbieokiego, m a za 
sooą przeszłość, k tó ra  św iadczy o dużej swobo 
dzie je j pojęć etycznych, o miłości i wierności 
m ałżeńskiej. Po kilku daleko idących rom an­
sach oparła  się wreszcie w uczuciach swoich o 
serce kap itana-p ilo ta , N orberta  Jastram ba . I 011 
tak że  ją  kocha. Ale jest n iedyskre tny  —  w ydo­
był od pani Noli w szystk ie tajem nice z prze 
szlości jej serca i odpokutow ał za tę  ciekaw ość: 
dow iedział się, że poprzednikam i jego byli — 
jego koledzy i przyjaciele pułkowi. .Jest więc 
tem  Jastram b  przygnębiony, praw ie że złamany 
i zrozpaczony. P rzeżyw a n aw e t pew ną grę psy 
chologiczną —  pasję, k tó ra  w momencie k a ta  
strofy  lotniczej porucznika Milona i porucznika 
Kobuza (tak  nazyw ają się poprzednicy Jastram  
b a  w miłości pani Koli) w strzym uje go w akcji 
ra to w an ia  kolegów . Nie jest- to  sz lachetny  od­
ruch gentlem ana. Nie uspraw iedliw ią te j (choć­
by naw et chwilowej; postaw y naw et izy Ja- 
a tram  ba na wiadom ość o rzekom ej śmierci kole­
gów. Oburza się na jago zawziętość pani Noia 
ale w końcu widząc w zruszenie kochanka (.wia­
dom ość o śm ierci 'Milona i K obuza okazała się 
zmyśloną) —  przebacza mu... i kocha go, dalej 
Młoda p ara  postanaw ia w ięc pobrać się i prosi 
lek arza  Odbieokiego —  o rozwód. Odbiecki po 
icrótkich eertacjach  zgadza się. Opuszczonemu 
mężowi pozostaje teraz na pocieszenie —  ślub 
z kochanką. Boć i Odbiecki m iał od kilku  
jaKłś rom ansik w  ta jem nicy  przed żoną.

T reść sztuki —  dosyć w ątła . Ekspozycja 
w  akcie  I. zanadto  rozw lekła. Akcja ożywia się 
dopiero w połowie drugiego aktu , gdzie przy 
cnodzi do g łosu pas ja  Jastram ba . W ykładni­
kiem  jej —  już uo końca —  pozostanie djalog. 
I /ia teg o  „Niebiescy zalo tn icy1’ —  to  sztuka 
psychologiczna, w ybitn ie kam eralna. Pow inna 
być w ycyzelow ana w  najdrobniejszym  szczegó­
le, w  każdem  słowie i w każdym  ruchu, a do­
piero ta k  -nagrana (W arszaw a oglądała ją  w  Te- 
a trze  M ałym i opanowana doskonale pam ięcio­
w o, bez suflera —  zrobiłaby niew ątpliw ie sil­
n iejsze wrażenie.

Pani Tofja Jaroszewska grabi Naje. A grze 
jej, pogłębiającej psyrhologję, przydałoby się 
stanowczo więcej temperamentu, W Warsza­
w ie rolę tę kreowaia pani Gorczyńska z silą i 
wdziękiem ,,wampira film owego11. Tutaj tempo 
gry p. Jaroszewskiej było za powolne. Mocne 
i zdecydowane' typy: kapitana-pilota, Jasłrar.i- 
b* i majora H&rruba stworzyli pp. Hierowski 
i Burnatowicz. Doktor O M eoki w grze p. Rusz 
kowskiego u ypadł mało realnie. Ironja pogłę • 
biłaby tę  postać. Także grono młodych pilotów  
(graii ich pp. Zast-uzeżyńsld, Solaurki i Starze w 
s-ki) nie m iało  pzekonywującej siły  zdobywców  
serca pani Noii. Kola naiwnej, ładnie orze7 autor 
k ę pomyślanej, Ikitla Lubewuej, wymaga od 
aktorki dużo bezpośredniości. Pani Galińska 
prała ją z dużym urokiem 1 bezpośredniością.

Po drugim akcie publiczność oklaskiwała i 
w yw oływ ała autorkę.

ANTONI WASKOWSKI.

K in o tea tr
d ź w ię k o w y

P o d  n o w y m  Z a r zą d em  K ato lick im .

Vv S  (  C5  M  K  ul. Lubicz 15,

Żywot Cuda i tóęlt? ChrystusaN a j w i ę k s z y  f i l m  
z życia Chrystusa p ł.
Piękny ten fil.n przedstawia jakm jdokładniej żywot Chrystusa od Narodzenia do Wniebowstą- 
p .in.a. — Narodzenie — Trzech Króii — Rzeź niewiniątek — Ucieczka do Kgiptu — Dzie­
ciństwo Chrystusa — Licznu cufła Chrystusa — Chrzest Chrystysa — Wjazd do Jerozolimy — 
Ostatnia Wieczerza — Z iradt Judasza - Sąd — Biczowanie — Koronowanie — Cała droga 
na górę ą.alwaiji — Ukrzyżowanie — Pogrzeb — Zmartwychwstanie i W niebowstąpienie. 
Obraz jest zaopatrzona w napisy całkowicie wyjęte z Pisma Świętego i zredagowane przez 
Ks. Piotrowskiego. Zdjęcia do tego flimu były zrobione w miejscach świętych. Przed widzami 
przesuwa15* się malownicza krajobrazy Palestyny, Jerozolimy i t. d. — Obraz ten jest ostatnim  
wyrazer., techniki film o* e ! F:lm ten oglądało tysiące księży i pnnesorów szkół i sennnarjów  
i wydań jaknajleps.ą opinię. — Rodzice jeżeli chcecie wychować dzieci religijnie śpieszcie  
saini i posyłajc!e dzieci Wasze obejrzeć ten piękny film, gdyż żadna książka nie utrwali 

w pamięci życia Chrystusa tak ,&k powyższy film.
Początek przedstawień o godz. 5, 7, 9, w niedzielę także o godzinie 3-ciej popol.

W izyta k r  ^ ls  S ia n u  w kzyrr.:&
l i H

Król S januk i P rahad jipok  w raz z m ałżonką odbyw a obecnie podróż po Europie, O statnio p rz r  
by ł do Rmyp3.il, gdzie n a  jego cześć urządzono szereg przyjęć, m. i. podejm ow ał go również 

“  . generalny  sekretarz party  'fajrcystnwsfcioj, S tarace.

X  f c u t t u riji i  s z t u k i
Międzynuradiwy Kongras Geograficzny 

w Warszawie.
W  iuiacl 23— 31 sierpnia odbędzie się, w 

W arszaw ie M iędzynarodow y K ongres G eogra­
ficzny. Siedzibą kongresu  i S e k r ita r ja tu  jest 
Szkoła Główna H andlow a, W arszaw a, ul. Rako 
w iecka 6. N a członków  kongresu  zapisyw ać się 
m ogą osoby, pracujące naukow 5'  n a  polu ge- 
ogratji lub in te resu jące  się w ynikam i badań  ge­
ograficznych.

Na czas trwania, kongresu przygotow uje się 
kilka wystaw; trzy w ystaw y kai tograficzne, wy 
stawą artystyczną krajobrazu polskiego, wysta 
wę etnograficzna polska i inne.

Przygotow uje się  rów nież szereg publika- 
cyj specjalnych, w ydaw nictw  inform acyjnych, 
m ap, przewodników, rozpraw  i t. p.

Hagrodb 5U0.000 franków dla iczonegg  
kapłana katolickiego.

Ks. Lem aitre, profesor un iw ersy te tu  w Lo- 
tranium, au to r  pow ażnego dzieła naukow ego 
z dziedziny astronomii i fizyki, ofcizymał wielką 
nagrodę w w ysokości 500.000 franków, N agro­
dę tę  przyznało ju ry  najw ybitn iejszych uczo­
nych św iata pod przewodnictw em  profesora 
L a n g e u n  z In s titu t de F rance.

Akademia Literatury uczciła IGO rocznicę 
„Pana Tadeusza".

W  uh. niedzielę w pałacu Polskiej Akade- 
m ji L ite ra tu ry  w W arszaw ie odbyło się. uroczy­
ste  posiedzenie Akademji L itera tury , pośw ięco­
ne uczczeniu setnej rocznicy p o s t a n i a  arcy­
dzieła  Mickiewicza „Pan T adeusz’1. N a uroczy-

Rosjanie kolonizują Paragwaj.
Ja k  marzenia mtociości siaiy się izeczy wistością. —  Generał I. T. Bieljajew szefem sztabu 

paragwajskiej armji. — Rosyjscy Paragwajczycy. —  Paragwajscy kozacy.

Paryż, w  m arcu. Mu Obronę rozleglej prowincji Chaco, Sąsiedni 
W picrwszyati dniach kw ietn ia  w yjeżdża z Boliwijczycy uciskali tam  w olne plem iona in 

Paryża o k o io  150 rosyjskich emigrantów do Pa- djańskie i  grozili zaborem terenów , których 
ragwajti. Podczas, gdy  nikom u ł  m d i n ie  udałc gran ice nie były  wymierzone, 
się znaleść w Europie u trzym ania , ich k rew -j N a czele m alej Y.yprawy z podarunkam i i. 
ni i znajom i zagospodarow ali się w  P aragw aju .! papieram i uw ierzytclniająeem i rosy jsk i gene ' 
H isto rja  kolonizacji P aragw aju  przez; R osjan  ra ł w ybrał się do puszcz i stepów  do Indjan, ■ 
w ydaje się bajką. K olonizacja ta  pow stała  k tó rzy  może jeszcze n igdy  w życiu nie widzie- 
p izypadkow o i ściele zy iązana  je s t z życiem  ]? białego człow ieka. Po naw iązaniu z nimi przy

ludności liczy mniej niż maleńki. Baronia. Pn­
iow a obszaru pokryta ieet lasami. Ziemia jem' 
nadzwyczaj urodzajna i można na nie apiawiaF 
wszystko.

Oprócz i generała Bieljajewa żyje tam 1 zaj­
muje wybitne stanowiska jeszcze w idu  Rosjan.. 
Tnk n. p. generał Em je9t szefem wojskowo- 
technicznej adiriinisti acji, a  departairemtem in- 
żynierji kieruje inżyniei Bobrowski], Techniczne 
prace przy sztabie generalnym prowadzi inży­
nier Szmagajło, .ktćiy rozbudował paragwajskie 
lotnictw o, i k tó ry , jak pow iada się w  dekre­
cie prezyden ta „w ciągu pięciu iat wykonał 
tyle, ile nie wykonano w ciągu lat 50“. Profe­
sor Konradi w ykłada biologię n a  uniwersytecki 
W Assuncion, Pod kierownictwem inżynier,. 
Sznarskiego rosyjscy inżynierowie wybudowali 
pierwszy port w Assuncion. K asz ta  budowy por­
tu  w ynosiły  20 m iljonćw  dolarów. Na czele  
floty paiagwajskiej stoi kapitan książę Tuma­
nów. Generał R einbot zarządza pocztą tele­

graficzną i raujeni, a ośmiu rosyjskimi oficeró*" 
dowodzi puluami piechoty i kawalerji

W  sta-nio E nkarnacion  obiecująco rozwija 
sic rosyjska kolonja „Nowy W ołyń1’. W toku  
1925 w ołyńscy chłopi przywieźli z sobą rolnicze 
narzędzia i ca ły  inw entarz, w któ rym  nie brs. 
kow alo ani rosyjskiej .,te leg i“ (chłopskie wozy)’. 
Część im igrantów  zakupiło g ru n ta  za w łasne 
pieniądze, część zaś otrzym ała g ru n ta  ad pań­
stw a. Z cedrowego drzewa wybuaowano cer­
kiew, szkolę, chaty i inne zanudowania gospo- 
uarcze. Im igranci hodują owce, drób, prowadzą) 
pszczelarstw o sieją kukurydzę, pszenicę, i tru­
dnią. się ogrodnictwem . O statnio poczęli upra­
wiać ty toń . K olonja rozw ija się św ietnie i z y ­
skuje uznanie ze strony  gubernatora , który od 
czasu do czasu zwiedza osadę.

R osjan  spo tkać m ożna i w innych kaionjaoH 
zagranicznych. W iciu jest ich w czechosłowac­
kiej gminie Fram na południu państw a i w  Bnł- 
garji.

Ś p o r t .
6 tysięcy widzów na meczu o robotnicza 

mistrzostwo Polski.
W  Dąbrowie Górniczej wobec rekordowe} 

liczby 6-ciu tys.ęcy  widzów, rozegrany  został 
półfinałow y mecz o robotniczo m istrzostw o P o l­
ski pomiędzy RKS.— W ielkie Hajduki a RKS.—  
Zagłębie. Zwyciężyli ślązacy w stosunku 4:! 
(2:0 ).

W ynik tein zadecydow ał o ostatecznem  zdo 
byciu ty tu łu  m istrza robotniczego południow ej 
Polski przez RKS.— W ielkie Hajduki.

W i e d e ń  r f m i s u j e  z  p r a g ą .
IV W iedniu rozegrany został mecz p iłkarsk i 

pomiędzy ireprezeimtacjami W iednia i P ragi, 
zakończony wynikiem  nierozstrzygniętym  3:3. 
Do przerw y prowadził W iedeń 2.1.

O PIŁKARSKIE MISTRZOSTWO ŚWIATA'.
W Sofji w  m iędzypaństw ow ym  meczu pil 

karskim  o m istrzostw o św is ta  W ęgry pokonab

generała artvlerji I. T. B;eljajewa, który z ar- jaznych st-osunków, zorganizował rozprószone! ? Ułf 3 J' - ‘ ? °  Przp(11' '  hidgarzy bronili «i „
m i. gene* da Mrangla opuścił Krym i udał się plemiona, uzbroił wojowników w stare k a r a n y ]  11 1 l,tr7'ymali w^ 11,k n.mozatrzymąty,
do Konstantynopola, Tutaj to generał Bioijajew i w  tetn sposób dokonał pawdziwego przewrotu ‘ ’
zapoznał się z paragw ajsk im  kapitanem  S a n - 'w  stosunku  „białego człow ieka” do Inidjan,  ! MISTRZOSTWA Kr A. OKRĘGU
obozem. W  „białej a n r j r 1 generał był może j  *■ | W cią.g^i trzech dat połączył głów no miasbr 1 1 AKOWSKIEGO,
dynym  człowiekiem, który mówił po his lań- prow incji Chaco ze stolicą, repuolik i lakierni i W K rakow ie pierwsze m ecze o m istrzostw o 
sku. Języ k a  hiszpańskiego nauczył się jako  |węzłam i, że Boliwijczycy poczuli się zagrożeni kl. A. dały następujące w ynik i: Olsza— MakaM 
m łody Chłopak, kiedy  pod wpływem  sensacyj î wyznaczyli nagrodę na głow ę rosyjskiego 3:2 (0:2) Grzegórzecki - Wawef 2:0 (0:0), Zwie- 
nej le k tu ry  nosił się z zam iarem  ucieczki 7 d o - ' „chenerala”. A le genprał, skończyw szy jedna rzy.iiecki— Korona 1:0 (0:0).
m u rodzicielskiego do M eksyku M arzenia prze ■ j część swej p racy  ,rozpoczął drugą': P row incję  0 0-- *
szły, a  m łodzieniec pozostał w  Rosji Podczas Chaco połączył strategicznem i drogam i, n a  ca-j WARTA POZNAŃSKA pokonała w W arw a 
wojny dowodził orygadą, artyle-jii a  swoją k a - |łe m  tem  tery to rju in  u tw orzył gmiuw indyjskie i  wie Polonję 3:1 (2:0).. 
rjerę  skończył jako  in stru k to r a r ty le rń  n a  K iy- założył liczne fortyfikacje . Gminy indyjskie' 
mie.

K ap itana  Sancheza zdum iało m ęstw o, 7. ja ­
kiem  B ieljajew  znosił tru d y  w ygnania. Zapro­
ponow ał w ięc Bieljajewowi, aby  w yjechał do 
P aragw aju , zachęcając go słowam i: „Takieli lu ­
dzi jak  pan, po trzebujem y” . W  roku  1923 go-

zt rganiz ewano na wzór kozackich osad w Ro- 
Ci'.

Wojnę w 1929 r. z Poliwją w ygią ł generał 
Bieljajew, zadając kieskę nieimieeikiemu gene­
rałowi Kundtowi, który stai na czele woisk 
boliwiisldcii. Obecnie rosyjski generał jest woj­

nom ! Bieljajew  rzeczyw iście u d a ł się w  podróż skow ym  doradcą, p rezy d en ta  rcpuW iki i stoi
do P aragw aju . Zrazu nie udało  nM się zyskać • n a czelo paragw ajsk iego  sztabu generałnego.
zaufania u  w ładców  republik i dziewiczych 
puszcz. A przecież rząd paragwajski powierzył

Łtcść przyb] li- pr era je r f. Jędrzejew ioz, mini

ste r W. R. i O. P. W . Je.drzejewioz, oraz w iele 
w ybitnych osób ze sfer literack ich , a r ty s ty cz ­
nych i tow arzyskich stolicy. U roczystość zagaił 
prezes Polskiej A kadem ji L ite ra tu ry  p. Siero­
szewski. N astępnie przem aw iał Leopold Staff, 
k tó ry  omówił znaczenie arcydzie ła  Mickiewi­
cza. Po przem ówieniu p. Stafffa w salonach 
A kadem ji odbyło się przyjęcie.

RĘKOPISY MUZYKÓW POL-SKICH NA 
WYSTAWIE W NOWYM ORLEANIE. Na w y­
staw ie m anuskryptów  i  autografów  w  N. Orle­
anie znajduje się ra. in, nękopis słynnego me­
nueta Paderewskiego. N ależy on obecnie do nic 
jakiego Blooma, k tó ry  go nabył tiodczas wojny 
światowej za 49.U00 dolarów. N a w ystaw ie 
zna jdu je  się również k ilk a  au tografów  Cho­
pina,

P rzy  te j sposobności nie odl rzeczy óędzie 
powiedzieć coś o eamyir. Paragw aju . W ielko­
ścią. swego te rytorjum  rów na się F rancji, ale

Taniai niż za cenę
Dl..tTU  II. KLASY
możemy podrśźnrat 

SAMOLOTAMI P. L. L. „Ł0T“

Dzlft i ee< :i i m a  ■»

I ł w m  n  a ur te a tr ;  e  AwIaHn^n.

Największa twór kinematografji europejskiej, nagrodsoajr I. nagrodą przez Akademję Sztusi
Filmowej w  Paryżu

Wyznanie Zhańbionej
Potężny dramat pełen rer :zmu życiowego reżyserji genjalnego V. Tnrżańskiego niezapomuif ■
nego realizatora filmu .  vVołga! W ołga!11 osnuty na tle głośnej powieści Guyde Maupasaanfa

beigranicznej muośei. — W rolach g<ówn-veh: urocza Paryżanki
f^arcólie Chcntaf, leo n  Worms naiDette Dubost, i«orqn u to m . — Przeeudowna i zajmująca treść genjalna reźyserja i niebywała gra artystów sta. 

wiają f'im tez. w rzędzie czoiow ycl filmów lego sezonu. Ponadto w program.e najnowszy ty. 
go a ni h Foxa. Początek seansów r anie powsz»dnie o g 5, 7 i 9.10 w niedz. i święta o g. S pop.

I
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€ •  s ł y c h a
w  M rm tkanie.

Wtorek 27: W i e l k i .  Jana Damasc., Lidji 
i Aleksandra.
Wschód słońca 5.24, z ach. 18.
D ługość dnia 12 godzin i 23 min.

Środa 28. W i e l k a .  J a n a  Kapistr-ana w.j Do­
ro teusza m.
W schód słońca 5.22, zach. 18.01.
Długość dnia 12 godzin i 28 min.

URZĘDNICY DOSTANĄ PEN SJE  PRZED 
ŚW IĘTAMI. Ponieważ w bież. roku n a  dzień 
1 kw ietn ia przypadają, św ięta W ieikiejnocy, 
przeto dzięki staraniom  Stow arzyszenia Urzę­
dników państw . R. P . pobory urzędników  m ają 
być w ypłacono przed 1-ym kw ietnia. P raw do­
podobnie w ypłata  pensji nastąp i w  > W ielki 
C zw artek  lub P iątek . u ff. .-t n r

WYŁUDZAŁ PIENIĄDZE POD POZOREM 
OŻENKU. O rgana polieji państw owej za trzy ­
m ały P iórę Antoniego, la t  31, poszukiwanego 
za wyłudzenie kw oty  1000 zł. od K unegundy 
Zaw adzkiej z K rakow a, pod pozorom zaw arcia 
m ałżeństw a. P ióra, jak  się okazało był żonaty.

OGRABIONE MiESZKANIE. Jak ó b  M ile r ,  
zam. przy ul. Topolowej 30. doniósł policji, że 
ubiegłej nocy w łam ał się jak iś opryszek do je 
go m ieszkania i zabrał mu pew ną kw oto  w  go­
tów ce oraz zegarki i różno drobiazgi, w yrzą­
dzając szkodę na 2 0 0 0  zk

Z A W IA D O M IE Ń ! A T KOM UNIKATY  
ZEBRANIE POL. TOW. PRZYRODNIKÓW

odbędzie się we w torek  27 bm. w sali Zakładu 
M inerał. U. J . przy ul. Gołębiej 11, II p. P o­
czątek o gocłz. 16.15 pop.

 oo  „  ,
RFPFRTTJAR T E A T R U  SŁOWACKTBG©

Wtorek: „Rodzina’1.
Środa: „Judasz z K ario thu".

J a k  wiadom o dom przy  ul. Dunajew skiego 
w K rakow ie, będący w łasnością Ubezpieczalni 
Społecznej, mieścił w sobie od ła t  d rukarnię 
i redakcję  dziennika socjalistycznego „Naprzo­
du", socjalistyczne związki zawodowe i inne 
podobne organizacje. Jed n ak  U bezpieczalnia 
Społeczna w ytoczyła Tow arzystw u „Domu R o­
botniczego ’1 proces o eksmisję. Spraw a była 
odraczana k ilka  razy, dopiero w czoraj zapadł 
w sądzie w yrok, na mocy którego  zasądzono 
„Dom Robotniczy" n a  ponoszenie kosztów  są­
dowych w wysokości 2,012 złotych oraz na na

tychm iastow e —  bo do dnia 31 m arca —  opró 
żnienie tlomu.

Przeciw  postanow ieniu natychm iastow ej wry 
konalności w yroku wniósł sprzeciw zastępca 
praw ny T ow arzystw a, adw . dr. Rosenzweig. 
Niezależnie od tego  zgłoszono apelację od po­
wyższego w yroku.

Oprócz organizftCfj, mieszczących się w do 
mu przy  ul. D unajew skiego, m ieszkają tani li­
czne rodziny, do których w yrok o eksmisję ró­
wnież się odnosi.

-:oqo:-

Pociągi dodatkowe w okresie Świąt Wieikiejnocy.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „W  cieniu krzyża".
WANDA: „W yznanie shańbionej".
APOLLO: „N ow a płeć".
SZTUKA: „Urwis z H iszpanii".
SŁONKO: ^..Żywot, Cuda i Męka C hrystu­

sa ’1.
UCIECHA: „Cesarzowa i ja ’1.
PROMIEŃ: „A tlan tyda" („Demon miłości").
ADRIA: „O statn ia carow a" (Rasputin).
ATLANTIC: „ J a  w  dzień, ty  w nocy’1.
BAGATELA: „Kocham  Cię Ninon" z Kie­

purą.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 20—28 b. m. 

„Serce n.a ulicy".
 oo------

Sprawa piant i ogrodów miejskich.
D nia 24 b. m. od-było się na Ratuszu K rak. 

posiedzenie Komisji p lan tacy jnej i OgTodów m. 
pod przew. wiceprez. m. inż. Skoczylasa, a n a ­
stępnie pod przew. ław nika d ra  Pelzlinga,

N a posiedzeniu tem  K om isja dokonała wy­
borni członków Komisji do nasi. delegacyj; 1) 
L as W olski, zwierzyniec i zalesienia, 2) P lanty  
w  śródmieściu, p lan ty  dietlow skie, p lan ty  pod­
górsk ie i skwery. 3) P arki, szkółki drzew, cen­
tra la  ogrodow a i zadrzew ienia ulic. 4) Cmen­
tarze kom unalne i cm entarny zakład zdobni­
czy.

Nad spraw ozdaniem  z działalności Ogro­
dów m iejskich w yw iązała się ożywiona i szcze­
gółow a dyskusja, w k tó re j między innym i za­
bierali głos pp. Firof. U. J. Dr. St. Sokołowski, 
Prof. U. J .Dr. W ład. Szafer i Prof. U. J. Dr 
Kaz. Rouppert. Po w ysłuchaniu rzeczowych 
przemówień, Komisja p rzy ję ła  do wiadom ości 
spraw ozdanie z działalności Dyrekcji Ogrodów 
m. w kierunku regeneracji plant.

N astępnie K om isja uchw aliia przeznaczyć 
pod pom nik B erka Joselew icza, część p lan t die- 
tłow skich naprzeciw  gm achu P. K. O. od strony 
uł. D ietlow skiej w obszarze około 120 m. kw. 
Zatw ierdzono również p ro jek t urządzenia skwc 
ru  n a  ul. R e to ry k a  n a  odcinku od uł. Marsz. 
F ilsudskicgo d,o ul. Smoleńsk. Przez skwer ton 
poprow adzona będzie ścieżka i założone kółko 
zabawowe dla dzieci.

W  końcu załatw iono szereg spraw  drobniej­
szych, zw iązanych z p lantacjam i i Lasem  W ol­
skim.

Rezolucje w sarawle ochrony przyrody
na posiedzeniu Zarządu P. Tow. Tatrzańskiego!

W  ub. niedzielę obradow ał w K rakow ie Za­
rząd  Gł. Pol. Tow. T atrzańsk iego , przygoto­
w ując w nioski n a  w ainy zjazd delegatów  P. 
T . T., k tó ry  odbędzie się w W arszawie w dniach • 
5 i 6  kw ietnia. Z uchw ał, pow ziętych na nic- 
dzielnem posiedzeniu w ym ienić należy przyję­
cie nowego s ta tu tu  P. T. T„ k tó ry  je st w yni- 1 
kicm pracy  szeregu ła t i dostosow any został 
do nowej ustaw y o stow arzyszeniach. Przygo- 
tow any równocześnie s ta tu t wzorowy dla od­
działów P. T. T., k tó rych  w k ra ju  je s t około 
30, zachow uje osobowość prawną, dla tych o d ­
działów. Z innych uchw ał na uw agę zasługu ją1.

Dla udogodnienia przejazdu publiczności w 
okresie przed i poświateczuym  W ieikiejnocy, 
Dyr. Kolei w  K rakow ie urucham ia szereg pocią 
gów dodatkow ych. Po da jem v poniżej rozkład 
pociągów, odchodzących z K rakow a.

Dnia 29 m arca z K rakow a do Zakopanego 
odchodzi pociąg o godz. 19.32. przyjazd do Za­
kopanego 23.50. W nocy z 29 na 39 marca 
z W arszaw y do Zakopanego pociąg posp, o 
godz. 20.35, K raków  o godz. 3.17, Zakopane o 
godz. 7.42. ‘

W nocy z 30 na 31 marca: Z W arszaw y do 
Z akopanego pociąg  posp. o godz. 20.35, K raków  
o godz. 3.17. Zakopane o godz. 7 42. Z Krako 
wa do Warszawy pociąg osobowy o godz. 2-3.25, 
W arszaw a o godz. 8.30. Z Zakopanego i K ra­
kow a do W arszaw y pociąg posp. Z Zakopanego 
o 21.35, z K rakow a o 2.05, W arszaw a o 8.5*.

Dnia 30 marca. Z K rakow a do Zakopanego 
pociąg osobowy. Z K rakow a o 19 32. Zakopane 
o 23.50.

Dnia 31 marca. Z K rakow a do Zakopanego 
pociąg  osobowy, odejście z K rakow a o 19.32.

przyjście do Zakopanego 23.50.
I W nocy z 31 marca na 1 kwietnia. Z W ar­
szaw y do Zakopanego pociąg posp., odejście 
■z 'W arszawy o 20.35, K raków  o 3.17. Zakopane 

!,o 7.42.
) W nocy z 2 na 3 kwietnia oraz z 3 na 4 
kwietnia. Z K rakow a do W arszaw y pociąg 
osobowy, z K rakow a o 21.45. przyjazd do W ar 

’ sza w y o 6.20. Z K rakow a do W arszawy pociąg 
osobowy. Z K rakow a o 23.25, W arszaw a o 8.30. 

! z  Zakopanego do W arszaw y, odjazd z Zakopa­
nego o 18.15, K raków  o 22.26, W arszaw a o 
8.19. Z Zakopanego do Warszawę- pociąg posp. 
Z Zakopanego o 21.35. Kraków o 1.42, W ar­
szaw a o 8.55.

! Ze względu na spodziew aną zm niejszoną 
frekw encję podróżnych w pierwszy i drugi dzień 
W ieikiejnocy, w strzym uje D yrekcja Kolei w 
K rakow ie w  dniu 1 i 2 kw ietn ia b. r. szereg 
pociągów  pasażerskich M. in.: 7. K rakow a o 
19.35 do Chrzanowa, z K rakow a o 19.20 do 
Bochni, z K rakow a o 10.50 do Kocmyrzowa-.

Od Wydawnictwa
P r « s i » y  P. T .  A b o n e a lć w  

o nadsyłanie  p re n u m e ra ty  za

kwiecień
Rew neeześnie zw ra c a m y się 

dft w szystkich abonentów  za ­
legających z p re n u m e ra tą  z go­
rącem  w e zw a n ie m  aby zechcieli 
n iezw łocznie  zaległości w y ró w ­
nać.

Od piątku dnia 16 bm. w kinateatrze dźwięk. „U ciecha**
N a jw sp an ia lszy  p r z e b ó j ) n v !

Ubóstwiana! — Rozkosz­
na! — Zachwycająca!

I iliana HaPUPU w swoim filmie produkcji europejskiej
L lljfllld  i VEJ będącym koroną jej twórczości artystycznej p. t

CESARZOWA i JA
Pieśń radosna w yŚD iew ana na cześć miłości przez naiideMułejszą parę kochanków ekranu 
Obok słodkiej LILJANY H A R VEY  wyatepuja: C H A R L E S BOYER, DANIELA B RE’GIS

i P1ERRE B R A SSE U R .

Krytyczny głos o projekcie gmachu Muzeum Nar.
R ada m. K rakow a, k tć rc j pierw sze trzy 

dni bież. tygodn ia  w yznaczono n a  obrady budże 
towe, zajm ie się  m. i. sprawą, kosztorysu  oraz 
sam ej budowy pierwszej części now ego gm a­
chu Muzeum Narodowego. T rzeba stwierdzić, 
że o ile w ysiłki pow ołanych czynników w  k ie­
runku  realizacji tego dzieła budzą w społe­
czeństw ie słuszne uznanie, o ty le  sam pro jek t 
gm achu budzi zastrzeżenia w sferach arch itek ­
tów. W yrazem  tego m. in. jest lis t nadesłany  
nam  w  te j spraw ie, a  zamieszczony przez nas, 
jako głos w  dyskusji.

„S praw a budow y Muzeum Narodow ego — 
czytam y w  (korespondencji —  je st Tzeczą szcze­
gólnie w ażną, bo m a ona św iadczyć o naszej 
m yśli narodow ej, o naszej sam odzielności ku l­
tu ralnej i o naszym  dorobku artystycznym . —  
Mam na m yśli p ro jek t budowy gmachu muzeum 
narodow ego, nagrodzony I-sz-ą nagrodą. —  W e­
dług mego zdania, p ro jek t ten  m usi budzić za­
strzeżenia ta k  ze względów fachow ych, jak  i 
patrio tycznych . —  B udynek p ro jek tow any Tobi 
okropne w rażenie, ze względu n a  sw oje formy 
nic m ając nic wspólnego ani z „muzeum" ani 
z Polską. P rzy glosowaniu nad przyjęciem  pro­
jek tu , odgryw ała widocznie, jak  u nas zwykle, 
fałszyw a ambicja na tem at rzekom ego ..postę­
pu". K ażdy głosujący nie cliciał być posądzo­
ny o wisteczność. Zapomnieli jednak  głosujący, 
żc mieli przed sobą ak t odnoszący się do n a ­
szych pamiątek narodowych i przeżyć wieko 
wycb, więc tak-że rzekom o nie [ostępow ych, 
ale każdem u bardzo drogich. Z ta k ą  więc m y ­
ślą należało przystąpić do oceniania projektów . 
Istn ieje przedw iekow a dew iza bwlowlano-arclii- 
tcktoniczna, że: każda budowla, w inna formą

rezolucje w spraw ie ochrony przyrody. P. T. T. 
w ypow iada się w nich stanowczo przeciwko bu­
dowie jakichkolw iek kolejek  górskich zarówno 
w T atrach  W ysokich ja k  i Zachodnich tak  po 
stronic polskiej, jak  i czechosłow ackiej. Bardzo 
ostry  p ro test uchwalono przeciwko zam ierzo­
nej budowie kolejki n a  Łom nicę po stronie cze­
skiej. Pozatem  zjazd zajął się spraw am i we­
wnętrzne ni i Tow arzystw a, budżetem , bilansom 
i  t. d.

zew nętrzną uzmysławiać w ew nętrzne jej prze- 
J znaczenie, tym czasem  nagrodzony p ro jek t przed 
s taw ia  się jak  fabryka zapałek lub aut, nigdy 

jjako  muzeum, a  jeszcze mniej jako  budowla 
kulturalno-polska. —  Jak że  dum ni jesteśm y z 

I naszych sta rych  zamków, W awełu, Sukiennie 
, i  t. p. budowli nie błyskotliw ych, a le  polskich, 
bo one ty lko przem aw iają do duszy polskiej o 
naszej przeszłości a  tu diziś staw iam y budę 
międzynarodowo-żydowską d la przechow yw a­
nia naszych dorobków kulturalno-narodow ych!!

W szelkie m odem km y w krótce się opatrzą, 
obrzydną i pó jdą w  niepam ięć razem  z innemi 
żydowskiem i naleciałościam i, ale budynek m u­
zealny nie powinien i nie może stać z niemi 
w rzędzie. —  Dawni artyści, pozostaw ili nam 

! skarby  swej w iedzy bu d owiano - ar chi tek  tonie z- 
j nej, k tó re  do tąd  niew yczerpanie odkryw am y 
\z w iekow ych popiołów, zachw ycam y się niemi 
: i  ca ły  św iat i  zdobiliśm y dotąd  do podziwu 
1 nasze budowle, ale po tak ie j budowli nie zo­
s ta n ie  nigdy żaden ślad!

Pindelski
em. rad c a  budow nictwa.

Sądzimy, że spraw a ta  pow inna wywołać 
szerszą dyskusję sfer fachowych. Idzie bowiem 
o zapobieżenie uchybieniom , k tó re  n ie  ła tw o  by­
łoby później napraw ić.

—— —e »  ——

Jeszcze o rzeźnśczo-masarskim 
„funduszu prasowym**.

K rakow ski „Czas" (a jego elukubracje pow­
ta rz a  i „N aprzód") usiłuje w ykręcić się od uja- 

jwnionego w toku rozpraw sądowych udziału 
■jego w spółpracow nika w  znanej aferze rzeźni- 
czo-m asarskiej i od wykazanego temi rozpra­
wami korzystania przez członka redakcji „Cza­
su" z osławionego „funduszu prasowego" w ce­
chu m asarskim . W ystarczy przeglądnąć w Są­
dzie Okręgowym karnym  w  K rakow ie akta 
spraw, których liczby —  dla u ła tw ien ia  podaje­
m y: IV. I. K. 256 32 oraz IV. 1. K. 313 32, aby  
w  pro tokołach  rozpraw  odczytać zeznania 
św iadków, w szczególności pod przysięgą zło­
żone zeznania świadka p. A. Różyckiego, w 
myśl k tó rych  „Czas" figuruje w rzędzie tych, 
k tó rzy  z „funduszu m asarskiego" korzystali. 
Tej roli 5jCzasu" nie pom niejsza bynajm niej

fak t, że tensam  św iadek wymienił m. in. także 
i byłego repo rtera  „Głosu N arodu". Owszem, 
wymienił — tylko że stosunek „Głosu N arodu" 
z tym  spraw ozdaw cą został natychm iast po u- 
jawnieniiu tej spraw y ;t. j. przed 2 laty) rozwią­
zany —  a o „Czasie" nie można tego powie­
dzieć.

Ju ż  zresztą w chwili, gdy pojawił się znany 
a rty k u ł p. N ow aczyńskiego, w skazano i w  pra­
sie i w opiuji publicznej na ..klub spraw ozdaw ­
ców" m iejscowych dzienników, jako n a  tę  „in­
sty tucję", k tó rej członkowie w rzeźniezo-masan- 
skim „funduszu prasow ym " partycypow ali. Roz 
praw y są|ćI-owe, jakie zkołei n a  tem t-le w ynikły, 
potw ierdziły tę  opinię zeznaniami św iadków. 
P. Różycki, k tó ry  dysponow ał tym  funduszem, 
wym ienił zarówno ..Czas" jak  i „N aprzód", a  
w procesie, jak i p. Różyckiem u w ytoczył Syn­
d y k a t D ziennikarzy K rakow skich, wym ienił on 
naw et imiennie współpracownika „Naprzodu"; 
w  ostatn im  zaś procesie ,,T. K. C.“ z „Gazetą. 
W arszaw ska", ponowił p. R. swoje zeznania 
tak  co do „N aprzodu", jak  właśnie ..Czasu *.

T rzeba wobec tego zupełnie ■wyjątkowej... 
odwagi —  ażeby w tych  w arunkach mówić o 
,,wymysłach*’, skoro pro tokoły  rozpraw  sądo­
wych stw ierdzają co innego.

Otwarcie wystawy pośmiertnej dzieł
W. Drabika.

Ju tro , tj. w  środę, 28 bm. o godz. 11-ej n a- 
s tąp i w k rak . P ałacu  Sztuki otw arcie w ystaw y 
pośm iertnej znakom itego m alarza-seenografa, 
W. D rabika. P ro te k to ra t nad w ystaw ą objął p. 
p rem jer Jędrzejew icz. W ystaw a obejmuje k il­
k ase t obrazów, szkiców, projektów , m ak iet itp. 
oraz dzieła sztalugow e i tw orzy całość odręb­
ną o w ysokiej w artości. Po raz pierw szy w 
K rakow ie ujrzym y niem al całą tw órczość zna­
kom itego a rty s ty , którego przedwczesna śmierć 
sp o tk a ła  się z ogólnym żalem sfer a rty s ty cz­
nych  i kultu ra lnych . W ystaw a trw ać będzie 
przez okres św iąteczny. Prócz w ystaw y  D ra­
bika, k tó ra  zajmie trzy  sale, urządzona będzie 
ponad to  w  dalszych salach w ystaw a bieżąca.

Nowa kadencja roków sądu przysieglłych
Przed nową kadencją sądu przysięgłych 

będzie się toczyć szereg sensacyjnych rozpraw , 
a  mianowicie: rozpraw a przeciwko bandycie 

Jedynakow i, zwolnionego w erdyktem  przysię­
głych daw nej kadencji, k tó ry  to w erdyk t został 
p rzy  try b u n a ł zasystow any; przeciw ko Bole­
sławowi Olejniczakowi, sprawmy m ordu w  P rze­
wozie i przeciw  kom unistycznem u sądowi par­
tyjnem u.

- o « -

Muzyka pasyjna
W  W ielką Środę o godz. 6  wieczorem w k o ­

ściele śwr. Anny odbędzie rię koncert m uzyki 
religijnej z udziałem ork iestry  2 0  p. p. pod ki*>r. 
m aj. J. Schreyera, Chóru Tow. m uzycznego i 
„Echa** pod b a tu tą  dyr. B. W  W alewskiego, 
oraz art, op. A. Zbigniewiczówny (sopran) i p. 
J .  S. (baryton). P rzy  organie pref. K. G arcu- 
siński W  program ie: „S tabat ma for” Yerdicgo, 
..Czar W ielkiego P ią tk u "  W agnera, Arioso 
H iindla i w yjątk i z oratorjura J. G. Bacha p. t 
P asja  w edług św. M ateusza oraz polskie pieśni 
w ielkopostne.

 :o o o :---------

O d czyty .
„Echa spielbergskie ruchów niepodległo, 

ściowych w byłej Galicji" —  odczyt ten w y­
głosi Dr. Pr. Błoński w lokalu Zjedn. polsko- 
ruskiego ..Zgoda’* (ul. K rupnicza 81 o godi.
19.30 dnia 27 bm.

CHŁOPIEC n a  PELNEM MORZU w  SA­
MOTNEJ LODZI. Burza, która szalała przed 
kilku dniami na wybrzeżu Morza Czarnego, u- ! 
niosła z miejscowości Mnngalia łódź, w której 
znajdow ał się 12-letni chłopiec. P osterunek hy- 
droplanów  w Constaiizy zawiadom iony o w y­
padku przez telefon, wysiał hydroplau na po­
szukiwanie lodzi. Po dwugodzinnych poszuki­
w aniach, łódź została odnaleziona na pelnem 
morzu. Chłopice, k tó ry  stracił przytom ność, zo­
s ta ł w ciągnięty do kabiny i przewieziony do 
Coustanzy. ' ~
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Możliwości eksoortu do Hiwmisc.
Po zaw arciu protokołu handlow ego polsk-,- 

niem ieckiego z dn. 7 m ar a  br. istnieją n as tę ­
pująco możliwości eksportow o do Niemiec, 
■względnie tranzytow e przez tery! orjum niemi# 
ckie. W  zakresie zboża możliwy byłby w lko  
im port do Niemiec pewnych ilości jęczmienia 
pastewnego po d e  ułgowem w ram ach niemie­
ckiego system u A usfurschunćw . Dalej możliwo 
je«t. zwiększenie w yw ozu lnu i konopi do Nie­
miec. Drzewo tarte będzie jedną z ooważniej 
szych pozycyj naszego nowego eksportu do 
Niemiec W ywóz oleju rzepakowego oraz ew en­
tualnie lnianego zależeć bodzie od zarządzm' 
m onopolu niem ieckiego, którem u podlegają te 
oleje. W obrocie, pogranicznym  mcżRwe je.st 
wzmożnie wywozu materjalów budowbinjch 
Duż" szanse rozw oju ekspodu  do Niemiec is t­
n ie ją  w  zakresie produktów nahowych spodzie­
w ać się należy przedewszynUdom eksportu  o- 
lejów smarowych oraz oleju gazowego, następ 
nie parafiny i t. p. Pew ne w idoki ekspoiru m a­
m y w zakresie bieli cynkow ej, jedwabiu sztucz­
nego, niektórych tkanin , ew entualnie przędzy. 
W zakresie w yrobów  z drzewa- możliwy będzie 
eksport w nielicznych tylko artykułach, a prze- 
"dewszyrtkiem w zakresie dykt. Ekspert- w yro ­
bów hutniczych żelaznyc i teguiu je pryw atne 
porozum ienie przem ysłow e; w  p rak tyce w yno­
sić on bedzie 30— 40 t-ys. ton  rocznie

Jcśli chodzi o reglem zntację dewizowa, to 
z tego ty tu łu  specjalnych 'artulncści, dba nasze­
go nowego eksportu  spodziewać się fef3 należy, 
g d y  i  przydział dewiz odbywa się w- Niemczech 
dla- poszczególnych finn  n a  im port z zagrani 
cy bez specyfikacji krajów  jnyortu jących .

Wzrost wskaźnika produkcji przemysł.
W skaźnik produkcji przem ysłow ej obliczo­

n y  przpz In s ty tu t B adania K onjunktur Gospo­
darczych i Cen, za lu ty  b. r. w ykazuje wawśt. 
i  58.0 do 61.8. czyli o 3.8 punktów , t. j. o 6 5 
proc W zrost objął większość gałęzi p rztm yshii

W silnej m ierze zwiększył zatrudnienie p rze­
m ysł włókienniczy, k tć rv  w tym  czasie rozpo- 
czął produkcje tow arów  letnich’. Znaczny 
jpzrosfc w ykazał rów nież przem ysł metalowy; 
z jednej strony  pod wpływem zwiększonych za­
m ówień n a  m aszyny, z drugiej przygotow ując 
się do sezonu budow lanego. P rzem ysł chtzewny, 
pod wpływem  rozw ijającej się kam panji ta r ta ­
cznej, prowadzonej w silnie zwiększonych roz­
m iarach’, m a zatrudnienie o p rz e sz ło .30 proc. 
w iększe, niż przed rokiem K opalnie węgla 
zm niejszyły w lutym  w ydobycie w stopniu nie­
co slaDSzym niż norm alnie sezonowo

W skaźnik prouukcji byl w ten sposób o 
11.5 proc. w yższy niż przeciętnie w 1033 r., a. 
o 21 proc. w yższy, niż w lutym  1033 r.

Trapedja polskiego górnika we Francji.
N arodow iec11, orgau polski na wyehodz- 

tw ie w# Francji, zamieszcza glosy opinji fran­
cuskiej o obecnem tragicznem  położeniu tam ­
tejszych górników polskich, redukow anych ty ­
siącam i w okresie najcięższego kryzysu.

Onegdaj znmieścili.-my c y ta t z uwag. jakie 
w spraw ie tej ogłosiła francuska organizacja1 
C. G. T.j obecnie zabiera glos sekretarz gene­
ralny  ,,W olnego S yndykatu  G órników’", orga­
nizacji chrześcijańskich związków zawodowych 
we F rancji p. Louis Dela by. W gorących sło­
wach przeciw staw ia się. 011 rugow aniu Pola 
kówr 7, w arsztatów  ich p rac j.

..Trzeba przyjść. —  zaznacza — do naszych 
biur r-yndykaluych. żeby zrozumieć, jakie to 
jest okrutne dla cudzoziemców to ciągle zapy 
tywanie się, Czy jutro będą bez pracy i. czy 
iiie będą zobowiązani odjechać do swego kra­
ju, gdzie niestety, kryzys jest niemniej ostry". 
S twierdziliśm y już — oświadcza dalej p. D ę­
łaby —  pożałow ania godne w ypadki. w kto  
ryeh robotnicy zagraniczni mają do wyboru: 
albo otrzym ać k artę  identyczności tu rysty , 
która odbiera im prawo pracy, albo powrócić

do swego kraju gdzie również znalezienie pra 
cy js s i  niepewne.

Podczas la t  korzystnych przem ysł fiancu- 
ski a w szczególności przemysł kopaniany, ula 
twial wszełkienti sposobami imigrację zagra­
niczną. Wielkie ogłoszenia na rnuracn wiosek  
w Polsce namawialv robotników do wyjazdu 
do Francji, gdzie z ła tw ością zarobią na życic: 
Robotnicy, angażujcie się ,.gó rn icy  jedźcie do 

F rancji". N aw et za pomocą kina pokazyw ano 
dobre życie robotników we Francji. gdziM mo- 

, żna zarobić tyle pieniędzy, ile się zechce.
) W dziwnym kontraście z tą  propagandą są 
. stosowane dziś wohcc tych ludzi groźby  w yda 
, lenia ich z kraju.
f ..Postępow ać w ten sposób —  stw ierdza 
prezes francuskich Ch. ’/.. Z. — to popełniać' 

’ ez.yu nieludzki. Spraw a ta m ogłaby być za ła­
twiona. zgodnie z poczuciem sprawiedliwości w 

| ten jedynie sposobiłaby tych robotnikuw , któ- 
1 rzy przybyli de Francji z kon trak tam i, odsyłać 

do ojczyzny dopiero po zapew nieniu im tam  
; praoy
i  0 0 ------

Obszar zasiew a ozimin
Główny Urząd Statysty* znv dokonał na pod 

staw ie 5.319 spraw ozdań korespondentów  rol­
nych prow izorycznego obliczenia powierzchni 
zasianej oziminami w jesieni 1933 r.

W liczbach bezw zględnych powierzchnia 
tych upraw  przedstawia, się dla całej Polski 
następująco  (w tysiącach ha): pszenica 1.501, 
żyto —  5.764, .ęczmień 32. IV porów naniu Jo 
danych zeszłorocznych w obszarach zasiewu 
w ym ienionych ziemiopłodów nastąpiły  następu­
jące zmiany, w yrażone w odsetkach zeszło­
rocznej powierzchni: pszenica —  99.2%, żyto 
—  10o.2 %, jęczmień — 100.4%.

EM IGRACJA DO STANÓ W  ZJED N. A. P

r  N ajb liższy  t ra n s p o r t  em igran tów  do 
S ta n ó w  Z je d n o czo n y ch  A. P . w y ru sz y  z 
W a rsz a w y  w  dn iu  9 k w ie tn ia  b r.. z G dyn i 
zaś odpływ  a n a  s ta tk u  .P u ła sk i11 w dn iu  
11 k w ie tn ia  br.

—  - -o0 o '---------

Odkrycie nokładów ropy w Atiglji.
Prawo własności zastrzeżone dla państwa.

Rząd b ry ty jsk i wniósł do parlam entu pro­
je k t ustaw y  naftowej, na mocy które i zastrzega 
się dla oaństwa prawo własności ropy naftowej, 

■jaka zostałaby znaleziona na całym obszarze 
W. B rytanji. U staw a przewiduje uzyskiw auie 
liceneyj na w iereenk i w ydobyw anie nafty .

W obec sensacyjnych w ikdom ow ń jakoby 
w środkowej Anglji odkryto nowe pokłady 10- 
p>. wniesienie, do parlam entu pro jek tu  mowej u- 
sfawv. wywołało' powszechne zainteresowanie. 
P rojekt u -tnw y naftow ej nie posiada jednak 
większeg;o znaczenia. J e s t  (o ustaw a wyłącznie 
prewencyjna, majaca na cuw ukrócenie rozmai 
tych spekulacyjnych przedsięwzięć syndykatów  
ameiykańskich, usiłujących rozwinąć w Anglji 
pewna akcję na rzecz wiercenia ropy. Znalezio­
ne dotąd w trzech m iejscach Anglji pokłady za 
w ierają minimalną Rość ropy. i eksploatacja 
tych pokładów  ekonomicznie się nie kalkuluje. 
P ro jek t ustaw y nie natrafił w Izbie Gmin na 
trudności.

Tnte o^ujące jest. że opozycyjna Labom  Par 
ty jy-mie-rza również poprzeć ten pro je s t  ale

Zmierzch trust .iw w U.S. A
•Teden r najpotężniejszych trustów  kolejo- czone k redy ty . Wkrótce dla administrowania 

wy cli w Ameryce, tru r t  h jaei ra n  ’ Soweringem, olorzymiem ugrupowaniem kolejowem utworzy- 
znalazł się w sy tuacji bez wyjścia. Dwie linje 11 bracia van Severingen superholding pod naz- 
kolejowe. w chodzące w skład trasfti 8t, Louis wą Alleghany-Corporation. Teraz posiadali w 

Iron M ountain R ailroad, nie. są  w stanie po- w y ru  portfelu większość akeyj 1 tnij kolojo- 
kryć 40 miljonów dolarów  należnych bankom ,’wy ch: Missouri Pacific. Chesap&ąck. Ohio. Buf 
zaś Missouri Pacific R aiłroad zawiesiła wy falo. .Rochester, P iftw iurg Railroad. Gdy okres 

p łaty  w ubiegłym  roku. Katastrofalna sytuacja prosperity  skończył się i nadszedł kryzys zgub 
trustu van Se\eringen wynikła obecnie z po- rie skutki jego odczula w pierwszym rzędzie 
wodu zamknięcia wszelkich kredytów ze źródeł linja. kolejowa Missouri Pacific, która opierała 
rządowych, a to z polecenia dyktatora kolejo- swój byt w. pierwszym rzędzie na juzewoz-ie 
wego Eastman’a, nealizujacego jirograin prez nafty  i produktów  rolnych. T ru s t poezji od- 
Roosevelta. .Jednocześnie odmówi] też kredytu czuwać brak środków  pieniężnych, 
trustow i bank  M organa, k tóry  działał w tym \ \  tym momencie przyszedł z pomocą tru- 
wypaciku pod presją opinji am erykańskiej. Mo- sto w i Reconstruction Finance Coi-poralion, 11- 
ma gającej się złamani? potęgi trustów  i ich dzielając mu knedytu w wysokości 63.5 miljona 
dom inującej roli w- życiu gospodarczcm  U. r .  A. dolarow. Ale pomoc ta  udzielona pól roku temu 

Fisfco-ja pow stania t-nistu kolejowe.gij,-braci nie popraw iła już sytuacji, a  banki odmówiły 
van Semeriągea jest d 1a r3 k te 1 7 -.tycz.nyn1 przy wręcz daWk-teb finansowania, inw rgt braci vnn 
kładem  roli i znaczenia, jak ie te  org&iizai$c • b e re rin g e n ; przeciw ko którym  Zajął również 
posiadały  w U. ?. A. Trust ten powstai doslow- wroną pozycję d y k ta to r kolejow y Fasfm an, 
nie z niczego. Osiem lit- temu, w okresió" pros- mąż zaufania prez. R ooscrolla w jego t. zw. 
perity . bracia Seweringen zajmowali się kupnem truście m< zgów, t. j. w  radzie przybocznej, 
i sprzedażą gruntów  i parceli w Cleveland. j Zauważyć należy, iż w chwili obecnej 
Aby podnieść w artość posiadanych terenów  zn- wszystkie prawie grupy kolejowe w U. S. A.

WYJAŚNIENIE W SPRAWIE DOSTAWY  
F.NERCJI ELEKTRYCZNEJ DLA KKAKO
WA- Otrzym aliśm y od Zarządu Elektrow ni 
Okręgowej w  Zagłębiu Kraktowskiem, Spółka 
A kcyjna, S iersza-W odna następujące w yjaśnię 
nic: '  sn -p c

W związku z przerw ą w dostaw ie energji 
elektrycznej zgłosił n a  posiedzeniu R ady  m iej­
skiej w dniu 17 m arca 19.34 r. rad n y  p. dr 
D robner. jak  to  podaje ..Naprzód ’1 z dn ia 18 
m arca 1934 r. in terpelację, w ym ieniając jako 
dostaw cę energji elektrycznej Okręgową E le­
ktrow nię Zagłębia K rakow skiego. Poniew aż 
Spółka nasza  w  swoim czasie ub iegała się o 
dostaw ę energji elektrycznej d la  m iasta K ra­
kow a i nosi nazwę „E lek trow nia O kręgow a w  
Zagłębiu K rakow skiem 1*, zaopatru jąc szereg 
miast i m iasteczek Zagłębia K rakow skiego w 
energję elektryczną, przeto d la ’uniknięcia nie 
porozumień -wyjaśniamy, żc Spółka nasza  ener 
gji elektrycznej d la  m iasta  K rakow a nie do 
starcza, dostawa- ta  bowiem została powierzo­
na innej elektrow ni: przypisyw anie zatem n ie­
spraw nej dostaw y naszej Spółce polega na po­
myłce.

WszjfStkia co najDitjkftip;sze panny i kobietki 
Z w y k ł y  c n r u p a ć  na f ib s tr  tylko „aNTONETKI’' 
Kto d o b r o ć  tych p ie r n ik ó w  p o z n a ć  m a  ochotę 
isp iiuzy:  K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  20 .  A rtOTHE

Arbitraż w sorawis honwencji węglowej
o d r o P T o n y

Nieuzgodnione między przem ysłowcam i wę­
glowym i kw eetje licencji i kontyngentów w no 
woj konw encji węglowej oddane zostały pod a r  
bitraż rządowy D yrektor Depart. Górniczo- 
Hutniczego Min. Przemysłu i Ifamlln p. Peche 
prowadzi obecnie orjentaoyjnr- rozmowy indy­
widualne z przedstawicielam i poszczególnych 
koncernów i firm węglowych. Orzeczenia arłv- 
trażowego oczekiwać należy w najbliższych 
dniach. Miaio ono zapaść- w ub. sobotę, jed­
nak z uwagi na konieczność uw zględnienia szo 
regli momentów, k tóre dla rozdziału licencji i 
kordyngeutów  będą nna!y ckryifująee znacze­
nie. zostało odroczone.

M & d m .

kupili b racia małą linję boi znie iwą za tonę  mi- znajdują się w ciężkiej sytuacji spowodowanej 
jona dolarów , z k tó rej c-zęśc. ty lko  wpłacili kryzysem z jednej, a polityką Roosevelta — 

gotów ką To był początek  akcji trustow ej i or- z drugiej strony. W szystkie bowiem linjo ko 
gan-izowania tru s tu  kolejow ego przez pomyslo- lejowe znajdują sip w posiadaniu około tuzina 
wych braci. W la tach  późniejszych jedna linja wielkich trusbiw . u obec których zarówno Bin-

Programy stacy; radjfi^yoh
Środa, 28 marca 1934

Kraicow (39.13 m.) G.: 7.00 Audycje pocan- 
na ż 'W arsz .: 11.35 Program na Iz. bici..; 11.40 
Przegląd P rasy ; 11.50 W adom , bież.; 11.57 

ry g n a ł czasu, hejnał; 12.05 Muzyna popularna.

kolejowa, po drugiej (w stanach wschodnich);}) 
w padała w  ręce tru s tu  Scueringen. k tó ry  tw o­
rzy ł holdingi dla eksploatacji now ych n ab y t­
ków Zakres działalności trustu  rozszerzał s i f 1 nej U. S. A. 
coraz bardziej, banki otworzyły im nieogrami- i

z plvt o 1250 W adom, meteoru!, i. o. 12.55 
- I>om iak i °I'inia PaWioana uM oi.unkowaly|Dz_ z Wju.f Z . Transmisje z IV.,r-

się nieprzyjaźnie. Zmierzch trustów jest .jednym 16.40 0 dczvti ..Niektóro myśli lilozofi-
z objawow przemianę w strukturze ekonomicz

Em.
—co------

Od czwartku dnia 22 b. w, w kmoteatrze „ S Z T U K A ^
F*momen»lna bomb* wesołości, która rozbawi 1 zachwyci Kraków1 — Olbriymia luksusowa 

wystawa, jakiej nie widziało się od w ielu lat

I I D W K  7  l f K 7 D A M ! |  SSzaiony toreador")
Mj  H M A eJJI - r  obfitującą w p>-zezaDawae epizody i pisantne

awanturki miłosne 1 Huragan niepowstrirm ywanego śm ieenn! — flo ty  m mer, — Kapitalne 
weny- — Prztmił* piorenk". — Wesoła zabaw*. — Y yeoki artyzm — W głównej roli wspa­
niały komik w swej p f ł f ł j p  P f l r ł ^ i r  ^  otoezenin najpięknitjszych gwiazd ekranów  
najnowszej kreaeji Ł.UUfB U d l l l U I  amerykańskich. — rozkoszna fabrta. — Flirt 

i dowcipy. — Areyzabawse sytuacje, niemające sobie równych pod względem humoru, mu­
zyki i piekaa.

U w a g a  : Dl* P. T. Urzędników: Wojskowyeb, Akademików i Studentów za okmaniem legi­
tymacji zniiki z Ht miejsc, na I miejsea z TI miejsc na fotele.

—  Ptr cenach popularnych od 50  gu —

w ysunie przytem  wniosek, aby zasada nacjona- 
lizacji została zastosowana anaiogic/iiie także 
do węgla. W niosek ten, oczywiście, niema 
szans przejścia.

Osobliwe demonstracja manlerów  
giełanwYch

Po raz pierwszy od czasu wmjny m aklerzy 
giełdy zbożow pj.w  Chicago opuścili w czasie 
posiedzenia gmach giełdy, aby zaprotestować 
przeciw złemu stanowi interesów. M anifestacje 
potrw ały zresztą dość krótko.

 -ooo:----------

G ie łd a  k r t k o w i k * .
Kraków. 26 m arca Giełda: 3 proćŁ pożycz­

k a  bud o u lan a  42.75, na pogieldziu Cegielski 
8.25: dolar 5.26 do 5.29: Londvn 26.90 do 
27.20: bzw ajcarja 171.23 do 17173; Berlin
210.23 do 2 1 1 .

Ziół składkę na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy.

P I .  D n c t i o w l e f l s f w i i
polecamy

Dzieło X D r J Doczmorczifho
prof Uniw. Jag.

11

podług czterech Ewenpelji
zawierające obfity matęrja-ł

t f o  h o z a i t  p o s u f n e c h .
Cena 6 zł Cena € zł. 
Ks i ę g ar n i a  Krakowska,

Kraków, ul. $w Krzyża 13.

3 *awy;
cznc w hm nnach R ig-Y cdy11; 16.55 Utyty; 17.05 
Odczyt z W.t.rsz.; 17.20 K oncert bhóm  Cccyljań 
skiego)’ 17.50 Płyty- 18.00 Odczyt z 'Marsz.;'
18.20 Rozm aitości; 18.25 .N krzynka technicz- 

in a 1': 18.40 Rrogram na dz. nast.; 18 4 3 '..O Par 
sifa.lt! JAa.gnera11 powie dr. Zd. Jachiir.rck7' 
prof. U. J .:  1S.5S T ransm isje z W arsz.: 2 3 .4 0  
Odczyt. wr jęz, esperanto: ,.0  Mars^ P iłsudskim ’1;
24.00 H ejnał z W ieży ATarj.

Lwów, (377.4 m.) G.: 16-40 „Listy i p rog ra­
m y11; 17.05 „Dzień osta teczny '1’, fra fin en t z 

yiększej całości.
W arszaw a, ;1415 m.) G.: 7.00 Sygnał czastl 

i pieśń „K iedy ranne w sta ją  zorze11; 7.05 Gim­
nastyka; 7.25 Muzyka, poranna płyty), 7.35 
Dziennik por.; 7.10 D. c. m uzyki z płyt- 7.55 
Chwilka, gospodastw a dom.; S.0 0  Program  na 
dz. bież.; .11 40 P rzegląd P rasy ; 11.50 R eper­
tuar Teatrów ; 11.57 Sygnał czam : hejnał; <r 
12.05 Muzytka popul. (p ły ty); 12.30 Wiaclom. 
m eteorol.; 12.33 D. c. m uzyki z p ły t; 12.55 
D ziennik połutta.; 15,25 W iadom. o eksp. polslr.; 
.15.30 W iadom. gospod.; 15.40 U tw ory fortep.; 
16.10 P rogram  d la  dzieci; 16.40 „S krzynka 
poczt.’1; 16.55 P ły ty ; 71.05 „Znaczenie społecz­
ne kultury duchowej’ d la  kob ie t11; 17.20 Koncert, 
z K rakow a; 17.50 Skrzynka poczt, roln.1’; g.
18.00 . , 0  celach dążeń ludzkich —  pow inność11;
18.20 Rozm aitości; 18.40 P rogiain  na dz. nasf.; 
18.45 „O P arsifalu  W agnera’1; 18.58 „Myśli w y­
brane"; 19.00 T ransm isja z T eatru  W ielkiego; 
W przerw ie I-ej: 20.55 Fclj. liter. „O duchu poe 
§ji czeskiej11; 21.10 Dziennik wiecz.; 21.20 D. c. 
t r a n s n . z T ea tru  W ielkiego; W  przerw ie Fł~ej 
W iad. sport, i W iad. m eteorol. i kom. policyjny; 
23 40 Odczyt z K rakow a.

Katowice. (395.8 m ) G.; 16.40 Skrzynka 
pocztow a; 18.25 P ogadanka z działu; .,G asprj; 
dyn. śląska’1; 24.00 Skrzynka pocztow a w jęz. 
francuskim .

skrzęM  j w««a liston, 
k«rz«sltf z ptczta it liK z fr

%
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Przedśwj^toczna cisza 
w życiu pclitycznem.

Warszawa, 26 marca. (Tel. w ł.). W tyciu  
politycznem  zapanowała już na pół św iątecz­
na cisza. Na środę zapow iedziane jest posie­
dzenie Rady Ministrów', na którem m a być 
ućhw'alony dekret, przedłużający moratorjiun 
m ieszkaniow e dla małych m ieszkań. Pozatem  
przed św iętam i nie należy oczekiwać żadnych 
ważniejszych posunięć i  dopiero w' tygodniu  
poświątecznym  ma s ię  ukazać k ilka ważnych 
dekretów  gospodarczych.

Wycofany protest wyborczy,
Warszawa, 26. 3. .(Telof. wł.). P rzed Sądem 

Najwyższym  rozpatryw any był, p ro test w ybor­
czy z okr. 9 —  Płock. ,Na. posiedzeniu,'Sgdu 
adwokat Benkiel oświadczył, że wobec tego, 
iż sprawa wlecze się od 4 lat, a wybory odbędą 
się za rok, protest cofa. Sprawę umorzono. — 
P ro te s t w yborczy z okręgu przem yskiego po ­
stanow iono rozpatrzyć po dostarczeniu uzupel 
mających dokumentów i informacyj z terenu 
okręgu.

6 uprzywilejowanych drukarń
otrzym uje w szystkie zamówienia państwowe.

W arszawa 26. 3. (Telef wł;). Sensacyjną 
skargę do w ładz rządowych złożyło stowarzy­
szenie zakładów graficznych wr Warszawie. —  
W  skardze tej zakłady graficzne dowodzą, że 
w szystkie nieomal zamówienia na druki pań­
stwowe otrzymuje tylko 6 drukarń, gdy tym­
czasem inne drukarnie są tych druków pozba­
wione. Jeżeli robi się przetarg, to  je s t tn\ zam­
knięty i staje do niego owych sześć drukarń. 
,.To tow arzystw o" dzieli w ton spo-too zarobki 
osiągane z zam ówień państw  owen. W  całej te j 
spraw ie osobliwym je st ten  szczegół, źe w c- 
w ych 6 drukarniach tłoczone są pisma sana 
cyjne.

POWRÓT MIN. ROLNICTWA 
Z BUDAPESZTU.

Warszawa. (PAT). Dziś w  południe pocią­
giem w iedeńskim  przybył de Warszawy z Bu 
dapesztu  p. m inister ro ln ic tw a i reform rolnych 
dr. Bronisław Nakoniecznrkow Klukowski, oraz 
poseł polski w Budapeszcie p. St. I.epkow ski. 
P o b y t p. Łepkow skiego w 'W a rsz a w ie  potrw a 
około 4 dni.

W YDALONO OGÓŁEM 21 OBYW ATELI 
CZECH0S10WACKICH.

W arszawa, 26 marca. (Tel. w ł) .  Agencja 
,,Iskra11 potwierdziła doniesienie o cofnięciu  
pozw olenia na pobyt w  Polsce 21 obywatelom  
czechosłowackim . W śród wydalonych w ym ie­
nić należy także inżyniera Terlę z zakładów  
P olsk iego Fiata. ..Kurjer Czerwony11' zapo­
wiada dalsze represje i  usunięcie jednego z 
wybitnych przem ysłowców w  W arszawie.

AW ANSE URZĘDNICZE BĘDĄ  
PRZYWRÓCONE OD MAJA.

W arszawa. 26 marca (Te. w ł.). „Iskra** za 
powiada, że aw anse urzędnicze zostaną w  tym  
roku przywTÓcone, a  jako term in przywróce­
n ia  aw ansów  wyznaczono dzień 1 maja.

LOTNIK NIEMIECKI ZABŁĄDZIŁ NA 
TERYTORIUM POLSKIE.

W arszawa, 26 marca. (Tel. w ł.). Na obsza­
rze morskim w  R adłow ie koło Gdyni wylą­
dowała awjonetka niem iecka typu „Jun- 
k ers“, pilotowana przez 23-letnicgo słuchacza 
praw'a w' Berlinie, H elm utha K ijowskiego, 
który lecia ł z  Berlina do Królewca i zabłą­
dził skutkiem  m gły. W ładze bezpieczeństw a  
po załatw ieniu dochodzenia, oddały pilota  
władzom  administracyjnym  w  Gdyni, które 
pozw oliły pilotowi na dalszą podTÓż. Lotnik 
zaraz w ystartował do Królewca.

W PŁYW Y Z POŻYCZKI NARODOWEJ.
W arszawa. (PA T ). Dotychczasowy wpływ  

% pożyczki narodowej w yniósł do dnia 24 hm. 
269.5Ó2.000 zł. Poniew aż należy s ię  spodzie­
wać w bieżącym  m iesiącu wpływu pewnej 
liczby opóźnionych wpłat, ogólny wpływ' na 
poczet subskrybow anej pożyczki narodowej 
przekroczy do końca marca 270 m iljonów zł. 
Ogólna sum a subskrypcyjna, w ynosiła jak wda 
domo 310 mi jon ów zł.

Niemcy organizują wysyłką głosujących
na plebiscytowy teren  

Zagłębia Saary.
Saarbrucken (PA T). W edług nadeszłych 1u 

in form acji w  Niem czech rozpoczęto już orga­
nizow anie w ysyłki na teren plebiscytow y Za­
g łęb ia  Saary osób uprawnionych do głosow a­
nia. Osoby które m ogą się  w ylegitym ow ać tzw  
kartą pochodzenia aryjskiego, otrzymają sp e-r 
rjalne kartki wyborcze. Karty te  uprawniają 
podobnie jak podczas plebiscytu na Górnym 
Śląsku, do bezpłatnego przejazdu z m iejsca  
zam ieszkania na teren plebiscytowy. Z bez­
płatnego przejazdu korzystać będą m ogły na­
w et osoby zam ieszkałe w  Am eryce, którym  
bonifikowane m ają być koszty podróży.

Faszystowskie wybory do Izby posłów.
NA 10 MILJONÓW GLOSUJĄCYCH — 10 MIIJONÓW ..ZDOBYŁA1* LISTA RZĄDOWA

Rzym. 26 m arca. W ed le  k o m u n ik a tu  ofi­
cjalnego w e w czorajszych w yborach do izby 
posłów' g łosow ało  96.25 p rocen t u p raw n io ­
nych. Na oddanych 10.041.997 głosów , oddano 
na lis tę  rząd o w ą 10.023.513 głosów . Przeciw  
głosow ało  15.265 osób, podczas gdy głosów  
niew ażnych bvło 3.219.

W  NASTROJU ENTUZJASTYCZNYM.
Rzym. (PAT). W ybory m iały przebieg en­

tuzjastyczny . W e w szystkich m iastach i gmi­
nach odbyły się manifestacje na cześć Mu:soli- 
niego i ustroju faszystowskiego. W ieczorem 
w Rzymie odbyły się m anifestacje, k tó re  prze­
ciągnęły się do późnych godzin "nocnych.

GRUZY WALĄCFJ SIĘ ŚCIANY PRZYSYPAŁY KILKA OSÓB.

W arszawa 26. 3. (Telef. wk). Dziś c godz.
12.30 przy rozbiórce sta rego  dw orca .kolejow e­
go, mianowicie budynku, stojącego przy A le­
jach Jerozolim skich, zaw aliła się od  strony  pe­
ronu ściana jednopiętrow a. K a ta stro fa  pocią­
gnęła za  sobą, jak  tw ierdzą fachowcy, stosun­
kow o . „nieznaczne” sku tk i, gdyż robotników  z 
powodu przerw y w robotach  na rozbiórce nie 
by ło  dużo.

Zaalarm ow ano natychm iast , pogotowie i 
straż ogniową, k tó ra  przystąp iła  do akcji ra ­
tunkow ej. Po pół godzinnej pracy  wydobyto  
z pod gruzów Józefa Górskiego. 37-Ietniego ro­
botnika kolejowego, k tó ry  przejeżdżał z wóz­
kiem do przew ażania bagażu w chwili zachwia­
nia się ściany. Zwłoki Górskiego, na którego! 
zwaliła się cala m asa cegieł były  lak zniekształ]

cone, że jego tożsamość zdołano ustalić jedynie 
na podstawie znalezionych przy nim dokumen­
tów. Gruzy przysypały  również Józefa Mar­
chewkę, 24-letniego robo tn ika  „A grilu“, Józefa 
Dziedzica (ła t 53), robo tn ika kolejow ego, k tó re ­
go w stanie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus. Lżejsze obrażenia 
odnieśli Józef Goworek i dragi Józef Górski, 
oraz Aleksander Stawicki. Czterej osta tn i za tru  
dnieni byli przy rozbiórce jako  robotn icy  fir­
my, prow adzącej roboty budowlane.

Na m iejsce wypadku przybył p ro k u ra to r i 
sędzia śledczy. J a k  w ykazały  dochodzenia, 
winę ponoszą z jednej stiony przedsiębiorcy bu 
dowlani, z drugiej władze kolejowe, które nie 
usunęły składu bagażowego z parteru, podczas 
gdy pierwsze piętro było już rozbierane.

Kilkunastu robotników ciężko 
znalazły śmierć

Łódź, 26 m arca (PA T ). W dniu dzisiej­
szym o godzinie 9.45 straż pożarna została za­
alarm owana w iadom ością o pożarze, jaki w y­
buchł w gmachu fabrycznym A. W ian era przy 
ul. C egielniancj. Na m iejsce  przybyły 4 od­
działy straży  ogniow ej, k tó re  zastały już cały 
3-piętrowy gmach objęty pożarem. P on iew aż 
zna jdu jący  się  w  sąsiedz tw ie  3 -p ię trow y  b u ­
dynek  m-ieszkany został zagrożony —i; policja 
n ak aza ła  ew akuow anie m ieszkańców.

Ogień wr m iędzyczasie przerzucił się na 
sąsiednią posesję przy ul. C egielnianej 72 gdzie 
m ieści się skład drzewa, K ieru jący  ak c ją  s tra  
ży p o ża rn e j nacze ln ik  w ezw ał do pomocy dal­
sze oddziały straży pożarnej. N iedopuszczone 
do p rze rz u cen ia  się  ogn ia  n a  in n e  budynk i, 
je d n ak  ca ły  3-piętrowy budynek fabryczny 
spłonął doszczętnie.

Na wszystkich piętrach płonącego budyn­
ku w  chwili wybuchu pożaru pracowali robot­
nicy. Nie wszyscy zdołali się  uratować. 12 ro­
botników' znajduje się w  szpitalu ciężej lub  
lżej rannyeh, natomiast 3 robotników zaginę­
ło. Praw dopodobnie ponieśli oni śm ierć w e­
wnątrz budynku.

K om isja śledcza rozpoczęła już badania 
yrzyczyn strasznego pożaru i ustalenia w yso­
kości strat. Kom isja zwróciła uw agę na okra, 
towanie okien, co utrudniło opuszczenie w nę­
trza budynku przez wszystkich robotników’. 
Budynek fabryczny w raz z m aszynami ubez­
pieczony gył na sum ę ok, 500.000 zł.

OKRATOWANIE OKIEN UTRUDNIŁO 
AKCJĘ RATUNKOWĄ.

Łódź. (PAT). W spraw ie strasznego pożaru 
tka ln i i przędzalni A. W ienera podajem y nas tę  
pujące szczegóły: W chwili przybycia straży 
ogniowej cały 3-piętrowy budynek stał już w  
ogniu, przyczetn na trzeciem piętrze gmachu 
znajdowało się 30 robotników’, nie mających 
możności wydostania się na zewnątrz wobec 
zajęcia przez płomienie klatki schodowej. —  
S traż, przystaw iw szy do okien 3-ci o piętrowych - 
drabiny, zdo łała  po przepiłowaniu krat sprowa 
dzić lub znieść 27 osób. Natomiast 2 robotnice 
zginęły bez śladu, znajdując śmierć w płomie­
niach. Szwagier właściciela fabryki Lajbowicz 
w pewnym momencie, najwidoczniej nieprzy­
tomny, rzucił się w płomienie i poniósł śmierć. 
13 osób ciężko rannych znajduje się w' szpi- 
talu.

.Tak się dowiadujemy jeden z robotników, 
znajdujących się w szpitalu jest w agonji. Na
m iejsce w ypadku przybył kom endant policji 
m. Łodzi N iedzielski, prok. Skąp-ki, naczelnik 
urzędu śledczego WeyeT itd .

rannych. —  Dwie robotnice 
w płomieniach.

skandaliczne wprost warunki, w jakich praco­
wali robotnicy fabryki. Brak było najprymityw  
niejszych przyrządów przeciwpożarowych. Na
w yższych p ię trach  sale fabryczne m iały drew ­
niane podłogi, oo w znacznym  stopniu u ła­
tw iało rozszerzenie się ognia.

REWELACYJNE WYNIKI DOCHODZEŃ

Łódź. (PAT.)'. Niezależnie od kom isji sądo- 
wo-śledczej na m iejscu grożuego pożaru  fabry­
ki W ienera, przyczyny k a ta s tro fy  zbadała rć- 
wnież kom isja  techniczna, k tó ra  stwierdziła

l  Sady m. Krahowo.
W poniedziałek wieczór rozpoczęły się bud­

żetów'e posiedzenia rad y  miejskiej pod przew. 
prez. Kaplickiego. Radni przybyli na posiedze­
nie bardzo licznie. Osobliwością posiedzenia 
by ła obecność na galerji uczniów gimnazjum V, 
k tó rzy  przysłuchiw ali się obradom.

N a wstępie posiedzenia prez. Kaplicki w y­
głosił dłuższe przemówienie, przedstaw iając po 
trzeby  m iasta . P rezyden t podniósł, że zmienio 
ńy musi być system  administracyjny, usta lony  
jeszcze przed 54 la ty , a  to  w ten sposób, by u- 
rzędow anie było  spraw niejsze i tańsze, W  tym  
celu pow ołane będą małe dzielnicowa? magi­
straty, które zdecentralizują administrację. By 
zadośćuczynić potrzebom  m iasta  w  zakresie bu 
dowli, bruków i t. d„ należałoby zaciągnąć po­
życzkę 20,0110.000 zł. Prezydent nie jest jednak 
entuzjastą pożyczek.

Oo do inwestycyj, m ożna je  w ykonyw ać: 
1) z dotacyj i  ofiarności. 2 ) z pieniędzy pań­
stwowych, 3 ) z pieniędzy miejskich.

Za pieniądze z Funduszu P racy  budow any 
je s t wjazd na W awel, z ofiarności publicznej 
budow ane będzie Muzeum Narodowe. P. prezy 
den t zapowiada, wybrukowanie rynku dużemi 
płytami, by. zrobić z niego najp iękniejszy  sa­
lon. O potrzebie różnych inw estycyj w K rako­
wie i dotyczących Kralsowa trzeba przekonać 
Warszawę, jak  np. jeśli idzie o budow ę koleji 
Kraków—Miechów. Jesienin kolej t a  będzie co  
towm. N a dalszym  planie stoi budowa portu w 
Płaszowie, k tó ra  da zatrudnienie mieszkańcom  
przyłączonych gmin. P ow stanie w  K rakow ie 
nowy dwmrzec kolejow y, pow stać musi pałac 
sprawiedliwości, m a byó utw orzona wmjskowa 
szkoła sanitarna itd. Te budynki pow staną 
z pieniędzy państwowych.

Co do inw estycyj ż pieniędzy miejskich 
m ożna będzie n a  nie pożyczyć d o  mil jon a  zł. 
Chodziłoby o to, by  w pierwszym  rzędzie uzbro 
ić za te pieniądze osiedla dla tanich domów i 
przygotow ać g ru n ta  poagustjańsluc m iędzy ul. 
Grzegórzecką a  cm entarzem  żydow skim  pod 
budowę. P ow stać tam  ma hala targowa i rzko- 
la. T rzebaby budow ać da.lej now e naw ierz- 
chnie. Mówi się. że K raków  je s t b rudny, t o  
je s t niekoniecznie prawdą.

Prez. Kaplicki om awia następnie koszta 
zmiany nawierzchni niektórych ulic i zapowia 
da brukowanie dojazdu do dwoi ca kolejow ego, 
Al. 3 Maja. ul. Siennej, ul. Karmelickiej, placu 
Matejki, ul. św. Tomasza i in. W  tym  roku na- 
pewno brukowana będzie ul. Krupnicza. W pro 
wadzi się fundusz inwestycyjny z dotacji Kasy

-  3Ę?
Reszta brylantów Stawiskiego f j ł t r j f a

(Londyn, (P A T ). „D aily  Harald  
że przebywający w  Londynie taspektar
Peude-piece przy pomocy inąpefetariSw ____
la n d  Y ard u  w ykrył wczoraj rrinstę kesrt©wn*»1 
ści Staw iskiego, w  Londynie w  innych ło m .i 
bardach. Paryski rzeczoznawca drogich ka** 
m ieni, Serror, który rów nież baw i w  L ondy-f 
n ie  u sta lił, że są  to brylanty Staw iskiego. W ar 
teść ich ma być olbrzymia. D zienn ik  w ym ię- 
n ia  sum ę 100.000 fun tów  szterlingów. B ry lan ­
ty te  jak  pop rzedn io  — zastaw iać m ia ła  w  
rozm aitych odstępach  czasu ta n ce rk a  londyń­
sk a  S e łia  Nono, zau fan a  s e k re ta rk a  S taw isk ie  
go R om egnino.

Konsolidacja „ fro n tu  ojczyźnianego1'
w Austrji.

Wiedeń, 26 m arca, W edle obiegających po­
głosek, .prowadzone od dłuższego czasu m iędzy 
kanclerzem Dollfussem, przyw ódcą H eim wehry 
księciem Starhembergiem i generalnym  sek re­
tarzem  fron tu  ojczyźnianego Stepanem p ertrak  
tacje , w spraw ie zjednoczenia wszystkich  
związków obronnych w Austrji i wcielenia Ich 
do frontu ojczyźnianego —  doprow adziły  do 
porozumienia. Przyw ódcą frontu  obronnego 
m a zostać Starhemberg, natom iast ca ły  przy­
szły fron t ojczyźniany m a podlegać kanclerzm- 
wi Dollftissowl. F ron t ojczyźniany ma być w  
now ej konsty tucji uznany  za aparat państwo­
wy'.

Roesevelt zlikw idował zatarg 
w przemyśle samochodowym.

W aszyngton 26 m arca. Z atarg  w przem yśle 
autom obilow y zosta ł zażegnany n a  podstaw ie 
układu kolektywnego, zawartego między pra­
codawcami a robotnikami, regulującego kwe- 
stje  sporne w  dzaedzime p racy  i praw  robotni­
czych. U kład, jak i doszedł do sk u tk u  dzięki 
interwencji prezydenta R oosevelta, przyznaje 
robotnikom prawo należenia do związków za­
wodowych, lub amerykańskiej federacji pracy, 
oraz prawo do uczestniczenia we wspólnych 
konferencjach z pracodawcami, u a  k tó rych  o- 
mawiane będą w arunki p racy i płacy  robotn i­
ków. Poza tern ma być w Detroit bezzwłocznie 
utworzona komisja, w której skład wejdzie re­
prezentant pracodawców, reprezentant robotni­
ków 1 osoba bezstronna. K om isja ta  ma regulo­
wać w szystkie kwestje sporne w stosunkach 
między pracodawcami a robotnikami. Decyzje 
jej będą nieodwołalne.

HURAGAN W NOWYM ORLEANIE.
Nowy Jork, 26 m arca. New Orleans naw ie­

dzony dziś został ka tastro fa lnym  huraganem , 
k tó ry  w yrządził straszne spustoszenia. W  m ie­
ście siedem bloKów zabudowań zamienionych 
zostało w  stos gruzów. W  różnych częściach 
m iasta  u leg ły  poszczególne dom y zniszczeniu 
lub uszkodzeniu. L iczba ofiar w  ludziach jest 
znaczna, aczkolw iek dotychczas nieznana. 

MIĘDZYNARODOWY OSZUST DYREKTO­
REM BANKU.

Buenos Aires. (PAT). Prawdziw a sensację 
w yw ołało w  Buenos A ires zam knięcie instytu­
cji bankowej Banco Commercial del Plata, któ  
rej dyrektorzy zbiegli, popełniwszy oszustwa, 
sięgające 4 milojnów pesów. Ja k  w ykazało  do 
chodzenie, dyrektorom  w ym ienionej insty tucji 
był międzynarodowy oszust niejaki Milic. L o­
kal banku został opieczętow any przez w ładze 
sądowe i strzeże  go policja. Za zbiegłym i dy­
rek toram i rozesłano lis ty  gończe.

ZWYŻKA DOLARA.
W arszawa, (PAT). W  dniu  dzisiejszym  n a  

w szystkich g ie łdach  e u ro p e jsk ic h  p rzy  naogół 
panu jącym  spoko ju  i stab ilizacji ku rsów , w y­
stąp iła  pew na zwyżka dolara, który jest co­
raz bliższy górnego punktu złota. — I tok wT 
W arszaw ie  no tow ano dzisia j czek na Nowy 
Jo rk  5.30 to —5.301 Ą, podczas gdy  w sobotę no 
tow ano  5.29. W  P aryżu  przy  o tw arciu  noto­
wano 15.1814, w'  sobotę T5.171Ą. W Z urychu 
3 .09 'X, w  sobotę 3 09.

WYLEW DŹWINY.
Ryga. (PAT). W skutek  panującej od paru 

dni cieplej pogody ruszyły Indy na górnej 
Dźwinie. K ory to  rzeki n a  całej przestrzeni po­
kry ło  sic gęstą k rą. k tó ra  w kilku miejscach 
utwmrzyla niebezpieczne zatory. Poziom w edy 
podniósł się na niektórych odcinkach o 7 ni. 
ponad s tan  norm alny. Pod D yueburgiem  Dźwi- 
na wystąpiła z brzegów, zalewając na dużej 
przestrzeni okoliczne pola i ogrody.

Oszczędności ni. K rakow a w sumie 200.000 zł 
n a  drogi i kanalizację w gminach przyłączo­
nych. —  Zrealizowanie toru  automobilowego 
3.800 m. bodzie źródłem dochodów d la m iasta. 
Budowa togo to ru  kosztow ać będzie pó łtora * 
m iljona zł. P . prezydent porusza dalej potrzeby 
w zakresie oświetlenia ulic, w zakresie oświaty 
(budowa szkól), wspom ina, że powstanie pom­
nik Dietla, k tó ry  będzie ustaw iony Daprzeciw'- 
ko pałacu m etropolitalnego, omawia następnie 
spraw y turystyczne i aprowizacyjne.

Po przemówieniu prez. R apackiego  n as tą ­
p iła  przerw a, a  po niej re fera t generalny  r. 
K um anieckiego.
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A. CONAN D O Y L E :

Jego ostatni występ.
E p ilo g  p rz y g ó d  SH erlocka H olm esa.

P rz e k ła d  Br. J .  F a lk *

B yło  to  o g o d z in ie  d z ie w ią te j w ieczór, d ru g ieg o  
s ie rp n ia  —  n a js tra sz n ie js z e g o  s ie rp n ia  w  h is to rji 
E u ro p y . M ożnaby  p o m y śleć , że k a r a  B oża w is ia ła  już. 
n a d  zd eg en e ro w an y m  św ia tem , g d y ż  w  p o w ie trzu , 
c iężk iem  i w ilgo tnem , w y czu w ało  się ja k b y  coś g ro ź ­
n eg o , n ie u ch w y tn e g o  a  je d n a k  sp o d z iew an eg o  przez 
w sz y s tk ic h . S łońce zaszło  już  d aw n o , a le  n a  d a lek im  
zach o d z ie  w id n ia ła  jeszcze k rw a w a  łu n a . n ib y  o tw a r ta  
w  n ie b io sa ch  ra n a . W  g ó rze  św ieciły  ja sn o  g w iazd y , 
a  n a  do le  m ig o ta ły  św ia te łk a  o k rę tó w  w  p o rc ie . D w óch 
zn a k o m ity c h  N iem ców  s ta ło  o p a r ty c h  o k a m ie n n y  p a ­
ra p e t  og ro d o w y . Z w rócen i p lecam i do n isk iego , d łu ­
g iego  d o m k u . o n iezw y k ły m  d ach u , sp o g lą d a li n a  
ro z p o śc ie ra ją c ą  się u  ich s tó p  z a to k ę , o b ram o w an ą  
k red o w em i w zgórzam i, n a  k tó ry c h  v o n  B ork , ja k  w ę­
d ro w n y  orzeł, u w ił sob ie g n iazd o  p rzed  e z te ra m a  la ty . 
Szii, n a c h y le n i  do  s ie b ie  i ro z m a w ia li  p o  cichu, ja k  
p a ra  d o b ry ch  p rz y ja c ió ł. K ońce ich  dw óch  ża rzący ch  
się c y g a r  p rz y p o m in a ły  z d a le k a  b ły szczące  oczy 
z łeg o  d u c h a , k tó ry  czy h ał w  c iem n o śc ia ch .

V on B o rk  b y l cz łow iek iem  ze w szech mi a r  z a s łu ­
g u ją c y m  n a  uw agę . U chodził za jed n eg o  z n a jz d o l­
n ie jsz y ch  szp iegów  K a ise ra . T a le n ty  jego  b y ły  w ła ­
śnie pow odem , d la  k tó re g o  pow ierzono  m u m isję  
w Augtjj, m is ję  p ie rw sz o rz ęd n e j w ag i. a le  od  tego  
czasu  ta le n ty  te  —  m o ż n a  rzec  —  jeszcze  b a rd z ie j się 
u w y d a tn i ły  w  oczach  p ó ł tu z in a  w ta jem n iczo n y ch . 
Je d n y m  z n ich  b y ł o b ecn y  jego  to w arz y sz , b a ro n  von

H erling , p ie r i ^ z y  se k re ta rz  a m b a sa d y , k tó re g o  Benz 
o sile s tu  ko-ni p a ro w y ch  za jm o w ał ca łą  szerokość 
go śc iń ca , gdzie  s ta l g o to w y  do p o w ro tn e j p o d ró ży  do 
L o n d y n u .

—  W ró c i p a n  zatem  do B erlina n a jp ra w d o p o ­
dobn ie j w  ciągu  ty g o d n ia  —  m ów ił se k re ta rz . —  
C zek a  cię tam  w sp a n ia le  p rzy ję c ie . W iem , co sądzą  
o p a ń sk ie j p ra c y  w  g łó w n ej k w a te rz e .

B y ł to  w ysok i m ężczy zn a  o -sze ro k ich  b a ra ch . 
Mówił zaw sze  w olno  i ja k b y  z nam y słem , c.o s ta n o ­
w iło  jego g łó w n ą  za le tę , ja k o  d y p lo m a ty .

Von B ork  roześm ia ł się.
—  Nie tru d n o  ich  w y s try c h n ą ć  n a  d u dków  —  

/.auw ażył. —  T o  n a ró d  sp o k o jn y  i c ichy.
—  Nic o tern n ic  wiem —- rzek ł d ru g i, z a d u ­

m any. —  M ają sw o je  p raw a , k tó re  m ogą w y d a w a ć  sic 
dz iw ne . W łaśn ie  ta  ich p rosto ta , i p o k ó j są tru d n e  do  
z ro zu m ien ia  d la  cudzoziem ca. N a p ie rw szy  rz u t o k a  
rob ią  w ra ż e n ie  ludzi ła g o d n y ch .-W  potem , p rz e ja w ia  
się n a g le  o s try  ry s  c h a ra k te ru  i cz łow iek  sp o strz eg a , 
żc p rz e k ro c z y ł g ra n ic e  i że m usi d o sto so w ać  się do  
d an eg o  fa k tu . M ają n a p rz y k ła d  szereg  w y sp ia rsk ic h  
zw yczajów , k tó re  s ta n o w ią  d la  n ic h  św ię tość.

—  M asz na m yśli „d o b re  fo rm y 11 itp ?  —  T o n  
B ork  w estch n ą ł. ja k  człow iek , k tó ry  dużo w y c ie rp ia ł.

—  Mam n a  m yśli b ry ty js k ie  p rze sąd y . P rz y to cz ę  
ja k o  p rz y k ła d , co mi ' się p rz y tra f iło . B y ła  to po ­
r a ż k a . . .  Mogę m ów ić o p o raż k ach , g d y ż  m am  za  so ­
bą i su k c esy . B yło to  po  m ojem  p rzy b y c iu  do  A nglji. 
Z ap roszono  m nie w k o ń cu  ty g o d n ia  n a  ra u t w  p o ­
siad ło śc i w ie jsk ie j jed n eg o  z m in is tró w . P ro w ad zo n o  
tam  rozm ow y  dziw nie  k o m p ro m itu jąc e .

V 011 B ork k iw n ą ł g łow ą. —  B yłem  tam  —  rzek ł 
sucho.

—  W łaśn ie , R zecz p ro s ta , posła łem  r e s u m e  ze­
b ra n y c h  w iadom ości do  B erlin a . N a n ieszczęście , n asz

poczc iw y  k a n c le rz  p o p e łn ił n iezręczn o ść  i  przesła ł m i 
k i lk a  uw ag . z k tó ry c h  w y n ik a ło , ’fe  w ie o tern, 60 tam  
m ów iono . To n a p ro w a d z iło  n a  m ój ś lad . N ie  m a pan  
po jęc ia  ile  m ia łem  k ło p o tu . N asi b ry ty js c y  g o sp o ­
d a rz e  n ie  p o p isy w a li się  ty m  razem  ła g o d n o śc ią . C ię­
żyło to  n a  m n ie  p rzez  d w a  laifia. A le  p a n  z t ą  w łaściw a, 
m u  sk ło n n o śc ią  do  p o z o w a n ia . . .

—  N ie m a m o w y  o pozowuuiiu. P o za . to  coś 
sz tu czn eg o . J e ś l i  m a p a n  n a  m yśli m o je  zam iłow an ie  
do sp o rtu , to  n ie  je s t  to  chęć pozow an ia . -Testem u ro ­
dzonym  sp o rto w cem .

—  W  ta k im  raz ie  je s t pan  a r ty s tą .  Ż eg lu je  p a n  
razem  z n im i. p o lu je , g r a  w  polo  raz em  z nim i. P a ń ­
sk ie  k o n ie  b io rą  n a g ro d y  n a  b ry ty js k ic h  w y śc ig ach . 
M ów iono m i. że b ie rz e  pan  le k c je  b o k su  z an g ie lsk im i 
o fice ram i. T ja k i s k u te k ?  N ik t n ie  b ie rz e  p a n a  sę rjo . 
U chodzi p a n  za  zw a rio w a n eg o  sp o r to w c a  i o so b n ik a , 
ja k  n a  N iem ca, n ie s ły c h a n ie  ..p o rzą d n eg o " , k tó r y  lub i 
w y p ić , z a b aw ić  s ię , p o w łó czy ć  p o  m ie śc ie  ja k  le k k o ­
m y śln y  m łodz ik . A  ró w n o c ze śn ie  te n  za c iszn y  d o m e k  
w ie jsk i je s t m ie jscem  zeb rań  w szy s tk ich  wrogów- 
A n g lji ta k ,  ja k  je g o  w łaśc ic ie l, ów  n ie w in n y  sp o r to ­
w iec. n a jw y tra w n ie jsz y m  w y w iad o w cą  w- E u ro p ie . Mój 
drog i won B o rk  —  je s te ś  gen iuszem !

—  N ie p o ch leb ia j m i. b a ro n ie . T o  p ra w d a , m ogę 
p rz y z n a ć  z d u m ą , że m ój c z te ro le tn i p o b y t w  ty m  
k ra ju  n ie  b y ł d a re m n y . N ie p o k az y w a łe m  p a n u  n ig d y , 
ja k  p ra c u ję . M oże w ejd z iem y  na chw ilą do  m ego  g a ­
b in e tu ?

D rzw i od g a b in e tu  w io d ły  w y ro st n a  ta ra s . V on 
B ork  p c h n ą ł je  i w sze d łsz y  p ie rw sz y  do p o k o ju , za­
palił św ia tło  e le k try c z n e . P o tem  za m k n ą ł d rzw i za 
sw oim  p ę k a ty m  gościem  i za su n ą ł p rzezo rn ie  f ira n k i. 
P o  ty ch  śro d k a c h 1 p rzy g o to w a w c zy c h , św iad czący ch  
p o ch leb n ie  o je g o  o s tro żn o śc i, zw rócił do H erlin g a  
sw ą o g o rza łą , o rlą tw arz .

(Ciąg dalszy nastąpi1).

U*Tttc^c»PTiip nastawił

JAMY
w * ,

konfitury, marmolado 
owocowa, morelowa, 
wlinlową, porzeczko* 

agrestowa, truskawkowa I t. p. oraz 
powidła bośniackie

Ł poleca w  najlepszych gatunkach  
po przystępnych cenach

<Ĵ IM IER Z BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L IC A  F L O R I A Ń S K A  Ł . 4 9 .

Codziennie świeżo palone kawy.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Płócien, Bielizny i towarów Bławatnych
R. KOWALSKI

ul. Wlślna 8.Kraków, p o leca
n a j t a n i e j

W szelkie gatunki płócien ln ianych i baw ełnianych. Obrusy, ręci- 
nik i, ehn iteezk i, ścierki, koce, kołdry, kapy, firanki, siennik i, 
perkate, zefiry, drelichy, in łety , bielizna męska i damska. Klasr- 
terne chustki, wełniane, kesimlrewe i włóezkewe. Poócrechy, skar­

pety, krawaty, płaszcze, prześcieradła i ręczaiki kąpielowa.

K R A K Ó W ,  
P IA Ł Y  B Y N E K  9 .JULIAN KURKIEW1CZ

Poleca po cenach natntższuch:
Figury i obrazy św. Chrystusa do grobu i Zmarwychwstania. 
Stacja  Drogi K rzyżow ej na płótnie i papierze w ramach i bez. 
Obrazy na p łótn ie do chorągwi i sztandarów nowe wizerun­

ki ceny znacznie zniżone.
Obrazki jako Pamiątka I Komunji św. własne nakłady ceny 

formatu 19x28 cm. — Od gr. 10 za sztukę,

PENSJĘ miesięczną
zapewniamy

energicznym osobom j
Informacyj udziela

T-wo B a n k o w e
mt O r o d n l a

ulic* Hoowera L. 9.

Pocztówki
wielkanocne

P a p i e r y
pod torty

B i b u ł k i
krepowe

poleca
S k ła d  p a p ie ru  i galanterji 

MICHAŁ
SŁO M IA N Y

Kraków,
S ła w k o w s k a  24 .

Kapelusze
męskie

i dla Duchowieństwa  
poleee

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkow aka 24  

Dem XX. Merkiw

WykoDuie wszelKie m m .

Założona 1907

v s

1900, — Odznaczona zlatym medalem na wystawie w

P R A C O W N I A
WYRU80W ARTYSTYCZNO CYZELERSK0-BR0NZ0WNICZYCH

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ul. FlorjaAskiej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronią a mianowicie: monetraneje, trybul arie, kielichy, paszki, nntypodja 

cyborja. krzyże, lichtarze i lampy.

Birety na składzie.
Posiada na akładzle wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak równie* 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonnje wszelkie zamówieni*  
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje równie* w ytej wymienione przedmioty do repe­

racji. odnowieni*, jak równie* do arebrżenia i złocenia w ogniu.
W ykonuje p o w i e r z o n a  z lecenia szybko i solidnio po cenach konkurencyjnychJ

$*%y zafotMfpnatfk t o w a r u
p ttr ro łt in a ć  sit; n a  o g ła s z a ją c «jc l%  sic

n i „Stosie Jlarodu .

„HOTEL P lU tr
K r a k ó w ,  

ul. F lo rja ń s k a  4 2 ,
T e le fo n  104-69, 

obok , Bramy Floriańskiej". 
Pod nowym zarządem

poleca poko e
po c e n a c h  zniżonych

od 3 zł 50 gr. 
do 10 zł. 40 gr.
z* dobę wraz z obsługą 

1 podatkiem gminnym. 
Śniadanie na tądanie po­
daje się do pokoju, po 
b a r d z o  nmiarkowanerb 

cenach.

WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH!
Prsed zakupnem jakichkolwiek 
materjałów budowlanych żądajcie 

oferty od firmy:

B i l i  H I  i i i *  W i t
W KRAKOWIE, UL. BASZTOWA L. 10.

TEL. NR. 114-72. '

Zniżka prenumeraty
„Głosu Narodu4'.

Pragnąc udostępnić prenumeratę dziennika 
najszerszym sferom czytelników, WYDAWNI­
CTWO • „GŁOSU NARODU" PRZYSTĘPUJE 
DO OBNIŻENIA Z DNIEM 1. KWIETNIA BR. 
zarówno ceny pojedynczego egzemplarza jak 
i abonam entu. Pojedynczy 'yzenrplarz koszto­
wać będzie od 1. kwietnia br.

20 groszy,
zaś prenum erata miesięczna w raz z dostaw ą 
dziennika do domu w ynosić będzie

5 złotych.
W prow adzając w życie tak  znaczną obniż­

kę. abonam entu i ceny pojedynczych egzem pla­
rzy, W ydaw nictwo pragnie dostosow ać tę  po­

zycję w budżecie Czytelników do ich zmniej­
szonych dochodów i uzgodnić cenę dziennika 
z ogćlnem dążeniem do potanienia wszystkich  
artykułów pierwszej potrzeby. Nie ulega zaś 
wątpliwości, że dla każdego kulturalnego czło­
wieka, każdego kupca, przemysłowca czy pra­
cownika umysłowego — dziennik jeet taką  
właśnie jedną z najkonieczniejszych potrzeb.

Przy tej sposobności pragniemy zauważyć, 
że trudności wydawnicze bynajmniej nie ’ ule­
g ły  w ciągu ostatnich łat zmniejszeniu —  prze­
ciwnie: koszta ubezpieczeń społecznych, świad­
czeń podatkowych itd. podniosły budżet wy­
datków każdego wydawnictwa, cgólne zaś 
trudności gospodarcze, zubożenie społeczeń­
stwa, kryzys polskiego handlu i przemysłu, nie 
pozostały bez wpływu na sytuację polskiej, ka­
tolickiej, niezależnej prasy.

Jeżeli mimo to, kosztem znacznych ofiar. 
W ydawnictwo obniża cenę dziennica i prenu­
meraty — czyni to w tej nadziei, iż krok ten 
spotka się z odpowiednim oddźwiękiem wśród 
Czytelników, że stanie się dla nich zachętą diu 
przeznaczenia niewielkiej już stosunkowo kw o­
ty wśród wydatków miesięcznych na zaabono­
wanie pisma, informującego ich wszechstronnie 
o wydarzeniach dnia, oświetlającego zagadnie­
nia życiowe z punktu widzenia interesów k a­
tolickich i narodowych, trzymającego czujną 
rękę na pulsie spraw społecznych. W ydatek  
20-u groszy dziennie, to  koszt niemal równy ce­
nie 3-ch papierosów „egipskich"... Taki wyda­
tek może znaleźć miejsce w  budżecie każdego  
człowieka pracy. Nie wątpimy ani na chwilę, 
że zastosowana przez nas obniżka prenumeraty 
zachęci najszersze koła Czytelników do zaabo­
nowania. pisma i jednania nair nowych Prenu­
meratorów.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe z* wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane ,  ,  . . 50
Komunikaty po kronice ,  ,  . 60 .

na 1-szej .  „ . . ~0 „ CENY Drobne za w y r a z ............................................................... . 10 gT.
Układ tabelaryw ny o 90% drożej.
O głoszenia żam iejeeow e o  30% drożej.
Za zastrzeżen ie miejBoa dolicza sdę 25 proc.

kfjdairea u  „(Boi Narodu" Ską i  op, odpow. K. Bobaka*. Bediktor odpowied*. Dr Józef Warcłulowaki Drukarnia „Głów Narodu" fiod IM*. Ł ffitak


